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TSowe' mieszkania, przedszkola, ośrodki zdrowia
OTRZYMALI LUDZIE PRACY 

dzięki realizacji zobowiązań 1* Majowych
Nowe parki kultury, nowe ośrodki zdrowia, żłobki, przedszkola, hotele robotnicze oraz setki nowych mieszkań odda

nych zostało do użytku ludzi pracy dla uczczenia 1 Maja. WIĘKSZOŚĆ TYCH URZĄDZEŃ SOCJALNYCH I  M IESZ
K A Ń  W YKONANA ZOSTAŁA PRZEDTERMINOWO W W YN IK U  CZYNU MAJOWEGO.

M . in . w ie le  nowych, ob iek
tów socja lnych o trzym a li gó rn i 
cy  Zagłęb ia  Górnośląskiego.

Z ak ład  O sied li Robotniczych, 
rea lizu ją c  swój Czyn M ajow y, 
oddał p rzed te rm inem  do użyt
ku górników 429 izb mieszkal
nych. Zam ieszkali w  n ich  przo

■downicy p racy w raz z rodzina
m i. P rzy  kop. „Gliwice“ został 
w  tych dn iach u ruchom iony 
now y ośrodek zdrowia, w ypo
sażony w  nowoczesne specja li
styczne urządzenia lecznicze.

W w y n ik u  zwycięskie j re a li
zac ji zobowiązań 1-M a jow ych

otwarty został w Gdańsku no
wy, duży hotel robotniczy, któ
ry robotnicy PKP wybudowali 
w ciągu 86 dni. H ote l składa 
się z 6 pa rte row ych  paw ilonów , 
wyposażonych w u m yw a ln ie  i 
na trysk i.

W Czynie M a jow ym  powstał

w Nowej Hucie pierwszy żło
bek dla dz!eci, który wykonany 
został na 10 dni przed termi
nem. Żłobek wyposażony jest 
w  now'oczesne urządzenia, po
siada gabinet lekarsk i, p ra ln ię  
mechaniczną i  wzorową k u 
chnię.

POCHOD SIŁY 1 RADOŚCI

NARÓD POLSKI W JEDNOLITYM FRONCIE MANIFESTUJE
wolę walki o pokój 

i. Plan ó-letmi
350.000 mieszkańców Warszawy w obchodzie 1 -Majowym

(O bsługa w łasna)
1-go M aja  nad całą Polską, nad w ie lk im i miastami i najm niejszym i wioskami załopotały czerwone, biało-czerwone 

i  niebieskie sztandary.
ZM P-ow cy w  czerwonych krawatach, robotnicy w  kombinezonach, górnicy w  galowych mundurach, chłopi w  stro 

jach ludowych, odświętnie ubrani ludzie pracy prowadzący żony i dzieci od wczesnego ranka w yleg li na ulice 
i  drogi całej Polski —  w  W arszawie, Katowicach, K rakow ie, w  miastach i wsiach.

Ruszyły pochody, potężne manifestacje jedności narodu polskiego w  walce o Pokój i P lan fi-letni. W ykazały one 
naszą dumę i radość z osiągnięć w  budowie socjalizmu, olbrzym ią siłę jaką rozbudziły w  naszym narodzie zw y
cięstwa klasy robotniczej, głęboką wolę utrzym ania po koju.

Prezydent RP 5 
BOLESŁAW BIERUT Í

podejmował |
przodowników pracy ¡

br. P rezydent J 
w B ie ru t no- J

7. f

1 M a j
RP Bolesław  B ie ru t po 
dej m ow ał w  Belwederze 
P rzodow n ików  P racy P o l 
sk i Lu do w e j, p rzyb y łych  z 
całego k ra ju .

W przyjęciu wzięli udział 
członkowie Rady Państwa, 
członkowie Biura Politycz
nego KC PZPR członko
wie rządu z Premierem Cy
rankiewiczem na czele, ge- 
neralicja z Marszalkiem 
Polski Rokossowskim na 
czele, przedstawiciele stron

O koło godziny 9 ze w s z y s t- , i  organ izacji, delegacje przo - 
k ich  pu nk tów  zb ió rkow ych  W ar ! dow n ików  pracy i dyp lom aci. _ 
szawy ta le  ludzk ie  zaczynają się j Z M P -ow cy  i  SP-ow cy ze śpię 
k ie row ać w stronę m ostu P on ia - ( wem  -stają w yc iągn ię tym  sznu- 
towskiego. ! rem  na p rzeciw  try b u n . Za n i-

Na bocznych trybunach  na tle  i m i gromadzą się ju ż  t łu m y . W 
wspaniale udekorowanego Cen- j głęb i A le j czerwona od ^sztur- 
tra lnego Dom u P a rt ii grom a- j m ówek i  sztandarów  czeka na 
dzą się przedstaw icie le  w o jska • wym arsz czołówka pochodu.

Przy dźwiękach Międzynarodówki 
rusza l-Majowy pochód Warszawy

nictw politycznych, związ- f  
ków zawodowych, organiza  ̂
cji mąsowych oraz świata 
nauki i kultury.

Na przy jęc ie  p rzyb y ły  
rów nież delegacje -zagranica (  
ne uczestniczące w  obcho
dach św ięta 1 M a ja  w  
W arszawie.

W ita ją c  serdecznie zebra 
nych Prezydent Bierut po
dziękował czołowym przed
stawicielom polskich mas 
pracujących za zwycięską 
realizację Czynu Majowego 
i życzył im dalszych suk
cesów w wykonywaniu Pla 
nu 6-letniego. $

Następnie Prezydent za- j  
pros ił swych gości do Par- , 
ku  Belwederskiego, gdzie f  
odbyło się w  serdecznym i f  
bezpośrednim  nastroju przy f  
jęcie połączone z zabawą. f

P rzyjęc ie  zakończyły w y -  f  
śtępy artystyczne zespołu 1 
Domu W ojska Polskiego w t  
w Teatrze na W yspie w i  
Łazienkach. i

Godzina 10.00. Na trybunę ho
norową wchodzi tow. Bierut. 
Razem z nim zajmują miejsca 
na trybunie członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR, M ar
szałek Sejmu Ustawodawczego 
RP W. Kowalski, członkowie 
Rady Państwa, Rząd z Premie
rem Cyrankiewiczem na czele, 
przedstawiciele wojska % M ar
szalkiem Rokossowskim, przed
stawiciele władz, stronnictw po 
litycznych, Związków Zawodo
wych i organizacji.

W  tym  mom encie z ryw a  się 
burza ok rzykó w  i  oklasków . O - 
ż y ły  try b u n y , t łu m  sto jący szpa 
le rem  po obydw u stronach A le j 
zako łysa ł się i w szystk ie  g ło
w y  z w ró c iły , się w  k ie ru n k u  
Prezydenta. O k rz y k  „N iech  ży
je  B ie ru t“  przetacza się i  o d b i
ja  A le ja m i, przez tłu m y , w g łąb, 
gdzieś aż do M arsza łkow sk ie j. 
W arszawa w ita  Prezydenta. Z 
Nowego Ś w ia tu  dobiega głos 
m łodzieży w  haśle, k tó re  
ty le k ro ć  jeszcze pow tó rzy  się 
tego dn ia : „Bierut naszym przy 
jacielem, wodzem i nauczycie
lem“.

Rozbrzm iewa H ym n  Państwo 
w y. C iepły, m ocny głos P rezy
denta przez tysiące m egafonów  
rozbrzm iew a w  ca łym  mieście, 
przez fa le  rad iow e dociera do 
każdego zakątka k ra ju , do każ 
dego serca.

K ie d y  Prezydent w śród oklas

ków , o k rzykó w  i  odgłosu ho
norow ych sa lw  a rm a tn ich  w y 
m aw ia ostatn ie słowa —  na 
pochm urnym , deszcz zapow ia
da jącym  nieb ie ukazuje się słoń 
c e 'i  odtąd ju ż  stale towarzyszy 
pochodowi.

Przy dźwiękach Międzynaro
dówki rusza pierwszomajowy 
pochód Warszawy.

Na czele poczty sztandarowe. 
Za n im i, Polską Zjednoczoną 
P a rtię  Robotniczą. —  p rzo du ją 
cą, k :e rowniczą siię naszego na 
rodu rep rezen tu ją  je j m łode 
k a d ry  —  kursanc i Centralnej 
Szkoły Partyjnej. O tw ie ra ją  on i 
pochód trzem a sym bo lam i: p o r
tre tem  Stalina, Bieruta i  g lo 
busem pe łnym  gołęb i pokoju.

Przechodzą pro fesorow ie i  słu 
chacze Instytutu Kształcenia 
Kadr Naukowych. Sztandar idą  
cej za n im  pod hasłem  „Uozyć 
się, uczyć, uczyć“ Centralnej 
Szkoły Organizacyjnej ZMP nie 
sie jeden z czołowych warszaw
skich m u ra rzy  i  aktywistów 
ZM P  tow . Partyka.

To nie przypadek, że właśnie
ty m  trzem  szkołom i  postępu ją
cym  za n im i ko lum nom  kade
tów  przypad ł zaszczyt o tw arc ia  
pochodu. W  szeregach tych  
szkół d e filu je  p rzodu jąca .robo t
nicza i chłopska m łodzież, naj
lepsi z fab ryk , w s i i  szkół, ci 
k tó rz y  ju ż  n ied ługo staną u  ste

ru naszego życia partyjnego, 
organizacyjnego, naukowego, ci 
k tó rzy  ju ż . teraz p rzygo tow u ją  
się do obrony poko ju  i O jczyz- :
n ń ' . .

Idą  na jm łodsi. Całą prze- j 
strzeń jezdn i za lew ają po p ro - j 
stu m alcy w  czerwonych chust- j 
kach g ra jący na w erb lach, j 
dmący w  trąby , tańczący przed j 
try b u n ą  w  stro jach ludow ych. 
Ich  g łów nym  hasłem  jes t: „Har j 
cerz najlepszym uczniem“. W zru 
szające są m ałe f ig u rk i poprze
bierane za M urzyn ów  i  C h iń 
czyków, m ozo ln ie  w yp isane ta 
b lic z k i głoszące we w szystk ich  
językach pokój. D z iec iak i idą  z j 
taką radością, z ja k ą  mogą cho
dzić ty lk o  dzieci k ra ju  poko ju , j 
T rudno po prostu  opisać, z ja 
k im  entuzjazm em , z ja k ą  m iło 
ścią w ita ją  Prezydenta, w y m a 
chu ją  do niego kw ia ta m i, chu
steczkami, sztumkwkarni. Pre
zydent śm ie je się. Nie ma zre
sztą nikogo chyba kto by się 
nie uśmiechał do tych roześmia
nych i  wzruszonych dzieci.

„Wyżej, dalej 
i szybciej“

—  wołają młodzi 
sportowcy

Pod trybunę podchodzi z da
leka już jaśniejąca wszystkimi 
kolorami kolumna sportowa.

Otwiera ją wielokrotny repre
zentant Polski zapaśnik Sajew- 
ski niosący sztandar. Za nim za
służeni mistrzowie sportu: M a
rusarz, Skonecki, Jędrzejowska 
i Szymura.

W czerwonych barwach idą 
członkowie AWF. Jedna z grup 
trzyma ponad głowami olbrzy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Bądźmy ofiarnymi i niezłomnymi Bojownikami Pokoje
w służbie c a łe j ludzkości

i szczerymi, ofiarnymi patriotami w służbie Ojczyzny
Przemónienie Prezydenla RP Bolesława Bieruta wypłoszone w dniu 1 maja

Towarzysze! Ludu pracujący 
miast i wsi! Polacy!

Oto za łopota ły znów  1-m a jo - 
we nasze sztandary nad u licam i 
po lsk ich m iast i  wsi. Potężne, 
radosne, dum ne i  bo jow e są na 
sze szeregi. Ca ły naród po lsk i 
ze swą bohaterską klasą ro b o t
niczą na czele św ięci dzisiejszy 
dzień b ra te rs tw a  mas p ra cu ją 
cych całego św iata. Jednoczy 
nas wola wzmocnienia pokoju

w świecie i wola dalszego po
mnażania sil umiłowanej naszej 
Ojczyzny. N igdy  jeszcze nasze 
pochody nie  b y ły  ta k  zw arte  i. 
liczne ja k  dziś. N iech w ięc  w y 
soko wzniosą się w ty c h  pocho
dach-bo jow e sztandary ro b o tn i
cze, n iech mocno zabrzm ią na 
sze pieśn i i  hasła w  pochodach 
1-m a jow ych  w  ca łym  k ra ju . 
Jest to bow iem  m arsz tchnący 
w ia rą  w  szczęśliwą przyszłość 
P o lsk i Ludow e j.

I  Majouie uroczystości ui Moskuiie
m a n i f e s t a c j ą  r o s n ą c e j  s i ł y  Z S R R  

ostoi pokoju i postępu na całym świecie
Masy pracujące wszystkich krajów godnie uczciły swoje święto

Naród radziecki wraz z masami pracującymi całego św iata uroczyście obchodził 1 M aja  —  dzień międzynarodowej 
solidarności mas pracujących, dzień braterstwa robotników wszystkich krajów . Święto 1 M aja  obchodzone było przez 
ludzi pracy całego świata jako potężna manifestacja jedno ści w walce o pokój.

Moskwa udekorowana czer
wienią, tonąca w  girlandach zie 
leni przyjmowała gości — de
legacje z bratnich republik ra
dzieckich i krajów demokracji 
ludowej, przedstawicieli mas 
pracujących krajów kapitali
stycznych, którzy przybyli na 
święto majowe do stolicy pierw 
szego na świecie państwa socja
listycznego.

Plac Czerwony. Godz. 10.
Uroczysta cisza oczekiwania 

przerwana zostaje burzą okla
sków. Granitowymi stopniami 
mauzoleum Lenina wchodzą na 
trybunę czołowi działacze partii 
komunistycznej i rządu radziec
kiego. Wchodzi Stalin. Matki 
wysoko podnoszą swoje dzieci, 
by mogły zobaczyć najdroższe
go przyjaciela i nauczyciela lu
dzi radzieckich i mas pracują
cych całego świata.

Minister spraw wojskowych, 
marszałek ZSRR Wasilewski od 
biera raport od generała bro
ni — Artemiewa, który dowo
dzi defiladą garnizonu moskiew 
skiego. Marszalek Wasilewski 
przejeżdża konno wzdłuż szere
gów wojska, składając życzenia 
1-Majowe zgromadzonym oddzia 
łom.

Po przemówieniu marszałka 
Wasilewskiego rozlegają się 
dźwięki hymnu państwowego i 
salwy artyleryjskie, zlewając się 
w  jedną potężną symfonię ha 
cześć 1 Maja.

Defiladę rozpoczynają trady
cyjnie bataliony słuchaczy a - 
kademii wojskowych, akademii

piechoty, a r ty le r ii,  w o jsk  pan
cernych i lo tn ic tw a  a za n im i 
oddzia ły  m łodych  kadetów  szkół 
o fice rsk ich  w o jsk  lądow ych i  
m a ry n a rk i w o jenne j —  „suw o- 
ro w cy “  i „na ch im o w cy“ . W  ślad 
za n im i kroczą ba ta liony  m a ry 
narzy i w o jsk  ochrony pog ran i
cza. Ich  sprężysty k ro k  i spraw 
ność wzbudzają podziw  i w y 
w o łu ją  na trybun ach  d ług o trw a

łe ok lask i. P rzeciągają szwadro
ny  ka w a le rii.

W  te j c h w ili rozpoczyna się 
de filada  pow ietrzna. Na czele 
arm ady lo tn icze j leci w  asyście 
sam olotów odrzutow ych samo
lo t p ilo to w an y  przez dowódcę 
radzieck ich s ił lo tn iczych, gene
ra ła  Wasyla Stalina.

Jednocześnie trw a  de filada na 
ziemi. Przez Plac Czerwony

iHf oparciu o zwycięstwa klasy robotniczej 
rośnie w siły naród polski

W okó ł k la sy  robotn icze j, w  
oparciu  o je j zw ycięstw a p o li
tyczne, o je j niezniszczalne osią
gn ięcia twórcze, na wznoszą
cych się coraz w yże j zrębach bu 
dow n ic tw a  socjalistycznego —  
jednoczy się i  rośn ie w  s iły  bo
ha te rsk i nasz na ród  po lsk i. M i
nę ło 6 la t  od c h w ili w yzw olen ia , 
a w  ciągu tych  la t  zm ie n ił się 
n ie  do poznania nasz k ra j i  nasz 
naród. Gdziekolwiek zwrócimy 
oczy wszędzie wre praca, wzno
szą się rusztowania nowych bu
dowli, dymią kominy nowych 
fabryk, warkoczą na polach 
traktory. Polska po raz pierw
szy w swych dziejach staje się 
krajem nowoczesnego przemysłu 
i opartego na nim rolnictwa. 
Ludność m iast jest ju ż  u nas l i 
czniejsza n iż  ludność w si, w y 
twórczość przem ysłow a ksz ta łtu  
je  ob licze gospodarcze k ra ju . A  
to znaczy, że siły wytwórcze Pol 
ski rok po roku rosnąć będą nie 
powstrzymanie, zapewniając na
rodowi coraz szybszy wzrost kul 
tury i dobrobytu.

W iem y, że ten k ie ru n e k  na 
szego rozw o ju  gospodarczego 
je s t trw a ły , że z każdym  rok iem  
tem po w zrostu  uprzem ysłow ie
n ia  P o lsk i będzie większe. I  
w iem y też, że jest to  na jp o 
m yśln ie jsza dla narodu droga 
rozw oju , droga najszybszego 
w zrostu  jego sity, 3ego k u ltu ry , 
jego bogactwa i  znaczenia w  
świecie.

R obotn ik , chłop i  in te lig e n t

pracu jący, złączeni tw órczą ideą 
zbudowania P o lsk i s p ra w ie d li
w e j, P o lsk i s ilne j i  szczęśliwej, 
P o lsk i socja listycznej stanow ią 
dziś zw a rtą  w ie lk ą  i  je dyn ą  rze
czyw istą  s iłę ksz ta łtu jącą  p rzy 
szłość narodu polskiego. A jest 
to siła niezwyciężona, bowiem 
wspiera ją mocna i nierozerwal 
na przyjaźń ze wszystkimi na
rodami wolnymi od pęt kapita
lizmu, a przede wszystkim — z 
najbardziej przodującym i naj
silniejszym państwem świata — 
potężnym Związkiem Radziec
kim.

Oto dlaczego ta k  dumnie i 
zwycięsko kroczą dziś nasze nie  
zliczone szeregi w  dem onstrac ji 
1 -m a jow ej. Oto dlaczego taka 
zasłużona duma bije z szeregów 
naszych bohaterskich przodow
ników pracy, oto dlaczego tak 
gorącym zapałem tętnią serca 
milionowych zastępów naszej 
dzielnej młodzieży polskiej, oto 
dlaczego tyle wiary i pewno
ści jutra bije z oczu naszych 
sióstr i matek, naszych ojców i 
dzieci. Jedno najserdeczniejsze 
łączy nas w szystk ich  uczucie —  
P rzy jac ie le , S io s try  i  B rac ia  —  
miłość dla pięknej i wspaniałej 
naszej Ojczyzny — Polski Ludo
wej! Łączy nas przy jaźń  dla 
b ra tn ic h  na rodów  i  solidarność 
z bohaterską w a lką  k la sy  ro b o t
n iczej na  ca łym  świecie, z masa 
m i p racu jącym i, w a lczącym i z 
ty ra n ią  i  w yzysk iem  im p e r ia li
stów.

przeciąga ca łkow ic ie  zm otoryzo
wana d y w iz ja  p iechoty i  w o jsk  
pancernych. P rzejeżdżają je d 
nostk i w o jskow e, k tó rych  czyńy 
bo jow e zapisane są ch lubn ie  na 
kartach h is to r ii W ie lk ie j W o jny 
Narodow ej.

T ry b u n y  długo rozb rzm iew ają  
ok laskam i na cześć sił zbrojnych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Żądamy zawarcia Paktu Pokoju 
między pięcioma wielkimi mocarstwami

Baczmy pilnie, demaskujmy i 
obezwładniajmy tych szkodni
ków, udaremniajmy ich niecną, 
krecią, zbrodniczą dywersję 
przeciwko Polsce Ludowej.

Oszuści im p e ria lis tyczn i w y 
da ją  se tk i m ilio n ó w  do la rów  na 
wyuzdaną propagandę wojenną. 
Od św itu  do późnej nocy dzie
s ią tk i szczekaczek rad iow ych  
ze wszystk ich m iast k a p ita l i
stycznych szka lu ją  bez prze
rw y  pracę i  budow n ic tw o k ra 
jó w  dem okrac ji ludow e j, zie ją 
n ienaw iśc ią  do ZSRR, p ien ią  się 
w ściekłością na w szelk ie prze
ja w y  w a lk i w yzw oleńczej ludów  
uciskanych i  mas pracujących 
w  k ra ja c h  ty ra n i i im p e r ia li
stycznej. A le  im  ba rdz ie j n ie 
cnym  w yuzdaniem  k ip ią  te po
to k i k ła m s tw  i  oszczerstw, tym 
trudniej jest im ukryć swe 
zwierzęce oblicze, tym wyraź
niej odsłaniają się ich grabież
cze dążenia, ich wroga, anty
polska postawa. K tó ż  zdoła za
przeczyć tem u, że to w łaśnie 
im p e ria liśc i anglosascy ponow 
n ie  uzb ra ja ją  zbrodn ia rzy  h i
tle row sk ich , podszczuwają ich 
p rzec iw ko  Polsce i  ZSRR, budzą 
w  Niemczech Zachodnich na
s tro je  odwetowe kosztem  ob ie t
n ic , dotyczących naszej n ie 
wzruszonej i  w ieczystej g ra n i
cy na Odrze i  Nysie. K tóż, m a
ją c  oczy otwarte:, zdoła zaprze
czyć tem u, że ba rbarzyńskie  w y  
czyny am erykańskich  lu d o b ó j
ców  w K o re i pod flagą ONZ, 
zajęcie ch ińsk ie j w yspy T a i- 
w an i  bom bardow anie w yb rze
ży ch ińsk ich  przez sam oloty 
am erykańskie  godzą w  wolność 
narodów  az ja tyck ich , w ich  
p raw o  do niezawisłości. K tóż  
u w ie rzy  —  chyba k toś n iespeł
na rozum u —  że p o lsk i statek

„B a to ry “  zagrażał niepodległości 
S tanów  Z jednoczonych, a ich 
dysk rym inac je  w  stosunku do 
po lsk ie j bandery w y n ik a ły  z 
obaw y zrzucenia przez po lskich 
m aryna rzy  bom b atom owych, 
produkow anych  przecież w ła 
śnie w  Am eryce, a n ie  w P ol
sce. '

Darem ne są w y s iłk i rządów 
im peria lis tycznych, aby zdusić 
w a lkę  k la sy  robotn icze j lu b  za
top ić  w  k rw i ruch  w yzw o leń
czy narodów  u ja rzm ionych . D a
rem ne są p róby podżegaczy wo
jennych, aby p rzy  pom ocy re 
p re s ji i  zakazów osłabić potęż
n y  i  rosnący w ciąż n iepow strzy
m anie w  ca łym  św iecie w ie lk i 
ruch  obrońców  pokoju. Nic już 
nie zdoła wstrzymać potężnego 
pochodu setek milionów ludzi, 
broniących pokoju! Nigdy je 
szcze idee wyzwoleńcze klasy 
robotniczej nie ogarniały takich 
mas ludzkich jak dziś.

G dy im p e ria lizm  grozi świata 
j nową po tw orną rzezią wojeri- 
j ną, m y budow niczow ie nowego 
I życia g łos im y pokój i  p rzy jaźń  
| m iędzy na rodam i! Im pe ria lizm  
chce narzucić  św ia tu  powszech
ne pęta ty ra n ii,  wyzysku, nie
w o li. My, budowniczowie nowe
go życia bronimy praw Indu 
pracującego wszędzie, gdzie 
przenika gwałt i ucisk, głosimy 
prawo wszystkich narodów do 
wolności, do twórczej pracy dla 
dobra własnej kultury narodo
wej i własnych form życia spo
łecznego. Dlatego idee nasze są 
niezwyciężone. Żadna wroga si
ła  n ie  jes* w  stanie zahamować 
tw órczych i  postępowych dążeń 
ludzkości. Pokój zwycięży woj
nę — jeśli — jak mówił Józef 
Stalin — „narody ujmą w swe 
ręce sprawę zachowania poko
ju i będą broniły jej do końca“.

Wzmóżmy naszą pracę 
w imię zapewnienia bezpieczeństwa 

naszym zagrodom, 
naszym rodzinom i dzieciom

Rząd Radziecki zawsze prowadził
i będzie nadal prowadzić niezachwianie 
politykę utrzymania pokoju

PrzeinimieniK Marszalku WasilMYskicyn na Placu Rzmwiinyin w Moskwie
D nia  1 M a ja  m arszałek Z w ią 

zku Radzieckiego W asilewski 
w yg łos ił na P lacu Czerwonym  
w  .M oskw ie następujące prze
m ów ien ie :

Towarzysze żołnierze i mary
narze, towarzysze podoficerowie! 
Towarzysze oficerowie, genera
łowie i admirałowie! Ludu pra
cujący Związku Radzieckiego!

Drodzy goście zagraniczni, 
przybyli do nas na święto 
1-Majowe!

W  im ie n iu  i  na polecenie Rzą
du Radzieckiego i  K o m ite tu  
Centra lnego W szechzw iązkowej 
K om un is tyczne j P a r t i i (bolsze
w ik ó w ) w ita m  Was i  składam  
Wam życzenia z okazji między

narodowego św ięta mas p racu
jących — dn ia 1 M aja.

Ludzie radzieccy obchodzą 
święto 1-Majowe z uczuciem 
wielkiej radości. Nasz naród 
kierowany przez partię Lenina- 
8 talii.a odniósł nowe wielkie 
zwycięstwo — wykonał pomyśl
nie powojenny plan 5-letni od
budowy i rozwoju gospodarki 
narodowej. Najważniejsze zada
nia planu 5-letniego wykonane 
zostały ze znaczną nadwyżką.

Na wezwanie Wielkiego 
STALINA robotnicy, chłopi i 
inteligencja naszego kraju nic 
szczędzili sił i pracy, aby wy
pełnić z honorem to historycz
ne zadanie.

Gospodarka naszego k ra ju  
przechodzi no w y  okres potężne
go rozw oju . R o zw ija ją  się w  
szybkim  tem pie wszystkie gałę
zie naszego przem ysłu: Rośnie 
i  k rzepn ie  gospodarka społecz
na kołchozów, rozszerza się je j 
baza m a te ria ln o  -  techniczna. 
Z ogrom nym  entuzjazm em  na
ród  nasz rea lizu je  dzieło budo
w y  na jw iększych  na św iecie 
e le k tro w n i i  kanałów . O dbywa 
się na w ie lk ą  skalę dalsza re 
now acja techniczna gospodarki 
narodowej. Z  roku  na ro k  w zra 
sta dochód na rodow y naszego 
k ra ju .

, (DOKOŃCZENIE NA STR, »

Niech jeszcze m ocn ie j po p ły 
n ie  w  św ia t nasze wspólne ha 
sło bo jowe: Walczymy o pokój 
dla całego świata! Hańba impe
rialistycznym podżegaczom wo
jennym! Pragniemy przyjaznej 
pokojowej współpracy między 
wszystkimi narodami! Niechaj 
coraz potężniej rozlega się, o- 
garniając cały świat, doniosły 
apel setek milionów naszych 
braci — obrońców pokoju:

„Żądamy zawarcia Paktn Po
koju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami!“

Rozpętywane przez Im p e r ia li
stów  zbro jen ia  wojenne, toczo
na przez n ich  n iem a l od ro ku  
po tw orna  ludobójcza w o jn a  w  
K o re i — stanow ią na jw iększą 
zbrodn ię przeciw ko ludzkpści!

Niech złączone wspóln^.^colą 
ludy świata położą raz na zaw
sze kres zbrodniczym knowa
niom wojennym!

Towarzysze! Przyjaciele!
W ie lką  i tw órczą jest nasza 

praca, jasną i  niezawodną jest 
nasza droga. Więc jeszcze moc
niej zewrzyjmy nasze szeregi w 
narodowym froncie walki o po
kój i o Plan 6-letni, o utrwale
nie niepodległości naszego kra
ju! Bądźmy ofiarnymi i nie
złomnymi bojownikami Pokoju 
w służbie całej ludzkości i szcze
rymi, ofiarnymi patriotami w 
służbie Ojczyzny. N ie szczędź
m y  jej swego serdecznego t r u 
du, swego twórczego w y s iłk u  w  
codziennym  naszym życiu , w  
pracy, w  nauce, w e  w za jem nym  
współżyciu , w  dzia ła lności spo
łecznej i  w walce przeciw ko 
tym , k tó rz y  u s iłu ją  czynić je j 
zło i  szkodę. N ie  zapom inajm y 
an i na chw ilę , że im p e ria liśc i 
zie ją  n ienaw iśc ią  do naszego 
państwa, do sukcesów naszego 
narodu. Wzmacniajmy przeto 
nieustannie swą czujność!

Nic nie zdoła wstrzymać potężnego 
pochodu milionów ludzi broniących pokoju

Im p e ria lis tyczn i podżegacze 
w o jen n i, podpalacze św iata na 
sy ła ją  skryc ie  se tk i opłacanych 
przez siebie agentów, szpiegów, 
dyw ersantów , szkodników  i  
oszustów, aby przeszkodzić na 
szemu bu do w n ic tw u  i  w a lce  o 
ciągłą popraw ę by tu . Z b ro d n i
cze wyrodki, przekupni judasze

u s iłu ją  w ciskać się do różnych 
ogn iw  naszej gospodarki, aby 
zdradziecko z u k ry c ia  niszczyć 
p łody  znojnego w y s iłk u  robo t
n ik a  1 chłopa, w yk ra da ć  ta 
jem nice państw ow e łu b  pod
szeptem zakłam anych p lo tek 
budzić n iepokó j w śród  n a iw 
nych i łatwowiernych ludzi.

D zień 1 M a ja  m ob ilizu je  nas 
każdego ro k u  do dalszej o fen
syw y  w  walce o socjalizm , do 
dalszego przezwyciężania tru d 
ności w  walce o um ocnienie i 
ro z k w it P o lsk i Ludow ej.

P o tra filiś m y  — w b re w  lu 
dziom  m a łe j w ia ry  i m ałodusz
nego serca —  podźw ignąć k ra j 
z ru in .

P o tra filiś m y  przełam ać d o tk li 
we trudnośc i aprow izacy jne  w y 
wołane zniszczeniem i  chaosem 
w ojennym .

P o tra filiś m y  zagospodarować 
Z iem ie Odzyskane i  zapewnić 
im  n ieustanny rozw ój.

P o tra filiś m y  w b rew  sarka - 
n iom  m a lkon te n tów  —  obudzić 
potężny zapał w  sercach naszej 
m łodzieży i  dorosłych, aby roz
budować potężnie nasz prze
m ysł i  podźw ignąć gospodarstwa 
rolne.

Nie ma więc wątpliwości, że 
potrafimy wytrzebić to, co jest 
jeszcze złego w naszym życiu, 
potrafimy wykorzenić bezdusz
ny biurokratyzm, potrafimy bez 
litośnie ukrócić wybryki sobie- 
panków naruszających prawo
rządność naszego państwa lu
dowego!

Jeszcze bardziej serdeczną tro 
ską i opieką otoczmy człowie
ka pracy!

Towarzysze i P rzy jac ie le !
Robotn icy, C h łop i i  In te l i

genci!
B rac ia  i  S iostry !
P lan 6 -le tn i to  program  w a l

k i  o pokó j czynem. Wypełnij
my więe wszyscy nasz święty 
obowiązek w  walce o pokój i o 
pomyślność Polski! Wzmóżmy 
naszą pracę w imię zapewnie
nia bezpieczeństwa naszym za
grodom, naszym rodzinom i 
dzieciom!

P o tra fim y  tego dokonać dzię
k i rosnącej świadom ości p o li
tyczne j całego narodu, dz ięk i 
w ierności boha te rsk im  tra d y 
c jom  naszej bo jow e j k la sy  ro 
botniczej, dzięki pracow itości 
naszych chłopów, dz ięk i ta len 
tom  i w iedzy naszej m łode j i 
s ta re j in te ligenc ji.

Zewrzyjmy więc szeregi w na
szych pochodach 1-majowych i 
wznieśmy wyżej nasze bojowe 
sztandary!

Pozdrawiamy dziś mocno i  ser 
decznie bratnie narody Związ
ku Radzieckiego! Ślemy gorące 
życzenia zwycięstwa bohater
skiemu narodowi Korei!

Pozdrawiamy wielki naród 
chiński i bratnie kraje demo
kracji ludowej: Czechosłowację, 
Węgry. Rumunię, Bułgarię i A l
banię!

Przesyłamy przyjazne pozdro
wienia Niemieckiej Republice 
Demokratycznej i życzymy je j 
zwycięstwa w dziele zjednocze
nia całego narodu niemieckiego 
pod hasłem walki z remilitary- 
zacją, pod hasłem demokraty
zacji w walce z imperializmem, 
pod hasłem wieczystej przyjaź
ni i pokoju z sąsiednimi naro
dami!

Niech się święci 1 M aj! Cześć 
i chwała Przodownikom Pracy! 
Pozdrowienie naszej wspanialej 
młodzieży! Pozdrowienie bo
jownikom pokoju na całym świe 
cie!

Niech żyje trwały Pokój*# 
Przyjaźń między narodami!

Niech żyje Wielki Chorąży 
Pokoju Józef Stalin!

Niech żyje przodująca siła na
rodu — Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza!

Niech żyje nasza umiłowana 
Ojczyzna — Polska Ludowa!



2  SZTANDAR MŁODYCH

M asy p raeu fące  w szystkich k ra fó w
g o d n ie  u c z c iły  s w o je  ś w ię to

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ZSRR stojących niezłomnie na 
straży zdobyczy socjalizmu, na 
straży pokoju.

Następnie na P lac Czerwony 
w kra cza ją  pierwsze ko lu m n y  ma 
n ifes tan tów . N a czele kroczą 
poczty sztandarowe 22 dzielnic 
Moskwy a za n im i m aszeruje 
12-tysięczna kolumna sportow
ców stolicy. Plac Czerwony m ie 
n i się ba rw a m i różnoko lorow ych 
kos tium ów  sportowych. Roz
b rzm iew a ją  o k rz y k i i owacje na

trety Józefa Cyrankiewicza i Kle 
menta Gottwalda, prem iera  Za- 
potocky'ego, Matyasa Rakosi‘cgo, 
Gheorghiu Deja, Petru Grozy, 
Envera Hodży, Wilhelma Piec
ka i Otto Grotewohla, Wyłko 
Czerwonkowa a także p o rtre ty  
Thoreza, Togliattiego, Pollita, 
Dolores Ibarruri i  w ie lu  innych  
czołowych działaczy re w o lu c y j
nego ruchu  robotniczego i św ia 
towego obozu pokoju.

„Jesteśmy za pokojem!“, „Sta
lin — to pokój!“, „ZSRR — o-

cześć KC W KP(b), rządu radziec s‘oją p?ko '*H ’ * bezpieczeństwa
kiego, na cześć w ie lk iego  Stali
na.

Przechodzą oddzia ły  p io n ie 
rów radzieckich. Dzieci niosą 
w ią za n k i kw ia tó w . Jedna z dziew 
czynek wbiega na stopnie m au
zoleum  i  wręcza S ta lin o w i — 
ukochanem u o jcu i op iekunow i 
ca łe j m łodzieży radz ieck ie j w ie l 
k i  b u k ie t kw ia tów .

R obotn icy m oskiew skich zakł. 
przem. niosą transparen ty , w y 
kresy i  tab lice  cha rakteryzu jące 
ich  sukcesy w  dziedzin ie zw ięk 
szenia p ro d u kc ji, w zrostu  w y 
dajności, rozw o ju  ruchu  ra c jo 
na liza torsk iego i  no w a to rsk ie 
go.

M an ifes tanc i niosą p o rtre ty  
Marksa, Engelsa, Lenina, StalU
na, członków  B iu ra  P o lityczne 
go K C  W KP(b), czołowych przy 
w ódców  p a r t i i i  rządu radziec
kiego, p o rtre ty  w y b itn y c h  nowa 
to ró w  p ro d u kc ji.

Sym bolem  głębokiego in te rna  
c jona lizm u  i  n ie rozerw a lnych  
w ię z i łączących naród radz ieck i 
z b ra tn im i na rodam i dem okrac ji 
ludow e j i  z m asam i p ra cu jący 
mi całego św ia ta  są niesione w 
pochodzie p o rtre ty  k ie ro w n i
czych działaczy państw ow ych i  
p a rty jn y c h  k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j, p rzyw ódców  p a r ti i k o 
m un is tycznych i  czołowych bo
jo w n ik ó w  o pokój w  k ra jach  
kap ita lis tycznych . — Mao Tse- 
tunga i Czou En-lai‘a, Kim Ir -  
sena i Bolesława Bieruta, por-

w szystk ich  na rodów !“  — w id n ia  
ło na tysiącach transparentów . 
W  m an ifes tacy jnym  pochodzie 
1-M a jo w y m  m ieszkańcy sto licy  
w ie lk iego  Z w iązku  Radzieckie
go zadem onstrow ali raz jeszcze 
swe oddanie p a r ti i Le n ina  — 
S ta lina , spraw ie  budow y ko m u 
nizm u, swe pragn ien ie  w a lk i o 
pokój na ca łym  świecie.

*

P E K IN . Dzień 1 M a ja  w  w y 
zw olonych Chinach m ia ł n ie 
zw yk le  im ponu jący przebieg. 
Obchód 1 -m a jow y w  P ekin ie  
b y ł ba rdz ie j u roczysty  i rados
ny  n iż  k ie d y k o lw ie k  w  dzie
jach tego m iasta. W manifesta
cji na ulicach Pekinu uczestni
czyło około miliona osób. M a
n ifes tac ja  odbyw ała  się w  na
s tro ju  jedności i szczęścia oraz 
w  poczuciu potęgi 475-m iliono- 
wego narodu złączonego w  ob
ron ie  pokoju.

B u rm is trz  P ek inu  Peng Czen 
za inaugurow ał uroczystości, 
s tw ierdza jąc, że naród chiński 
obchodząc dzień 1 Maja daje 
jednocześnie wyraz swej rado
ści z powodu wielkich swych 
zwycięstw oraz składa hołd bo
haterskim czynom Koreańskiej 
Armii Ludowej i ochotników 
chińskich w Korei.

U czestn ików  pochodu w ita li 
Mao Tse-tung w  otoczeniu człon 
kó w  Rządu Ludow ego i  p rz y 
w ódców  organ izac ji m asowych, 
członkow ie korpusu dyp lom a
tycznego. baw iący w P ek in ie

członkow ie egzeku tyw y M iędzy
narodowego Z w iązku  S tuden
tów , p rzeds taw ic ie l" radziec
k ich  zw iązków  zawodowych o- 
raz delegaci ro b o tn ikó w  z P o l
ski, Ind one z ji i  V ie tnam u.

X
B E R L IN . M asy pracujące 

w szystk ich  sekto rów  B e rlin a  ob 
chodz iły  św ięto 1 -M a jow e pod 
znakiem  n iezłom nej w a lk i o po
k ó j i  przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich.

Podczas potężnej 8-godzinnej 
m an ifes tac ji, w  k tó re j wzię ło  
udz ia ł oko ło  900 tys. m ieszkań
ców m iasta, lu d  pracu jący  B e r
lin a  zadokum entow ał ponownie 
zdecydowaną w o lę  w a lk i o u - 
trzym an ie  poko ju , wo lę p rzy 
jaznego w spółżycia ze w szys tk i
m i m iłu ją c y m i pokój narodam i, 
w o lę  pokojowego budow n ic tw a  
lepszej przyszłości.

Po przem ów ien iach rozpoczął 
się p rzy  dźw iękach M iędzynaro
d ó w k i o lb rz y m i pochód mas pra 
cu jących B erlina . Od strony bra 
m y B randenbursk ie j szeroka a- 
le ją  U n te r den L ind en  nadcią
ga ły  na plac M arksa -  Engelsa 
setki tysięcy berlińczyków, ma
nifestując wolę walki o pokój i 
zjednoczenie Niemiec, walki 
przeciwko remilitaryzacji Nie
miec Zachodnich.

W śród pochodu zw raca ły  u - 
wagę liczne transparen ty , w zy 
w ające do obrony g ran icy poko
ju  i  p rzy ja źn i na Odrze i Nysie 
oraz pogłębien ia i  rozszerzenia 
b ra te rsk ie j w spó łp racy z na ro 
dem po lskim . L iczne g rupy m ło 
dzieży FDJ, p ion ie rów  i  ro b o t
n ik ó w  n ios ły  p o rtre ty  P rezy
denta Bieruta i  b ia ło -czerw one 
chorągwie.

*
P R A G A . O bchody 1-M a jow e 

od b y ły  się w  całe j Czechosłowa 
c j i  pod hasłem  solidarności mas 
p racu jących  całego św ia ta  w  
walce o pokój.

Szczególnie im p on u ją cy  cha
ra k te r m ia ła  m an ifestac ja  1-M a

Śladem zobowiązań dla Nowej H uty (2 )

W brygadzie młodzieżowej im. Joliot Curie 
nie pomyślano o samokontroli

K ie d y  m ów i się: brygada 
p ro du kcy jna  —  rozum ie się 
przez to  zespół lu d z i,, k tó rzy  
p ra cu ją  razem. W spóln ie  prze 
zw yciężają trudności, osiągają 
sukcesy; w spóln ie  radzą nad 
swoją pracą i  swo im  w arszta
tem  pracy. Jeśli b rygada m ło 
dzieżowa pode jm ie zobowiążą 
nie, rozum ie  się przez to, że 
wszyscy członkow ie  b rygady 
chcą W ten sposób dać w yraz  
swemu uczuciu. A jeśli zobo
wiązanie ma być walką o pod 
niesienie jakości i przyśpieszę 
nie tempa produkcji dla No
wej Huty, to znaczy, że cala 
brygada zna i pamięta wciąż
0 sensie zobowiązania: o po
mocy Nowej Hucie. Że spoza 
agregatu — jeśli to np. mło
dzieżowa brygada produkcyj- 
na w .hucie, na walcowni — 
widzi cel, ku któremu dążą 
rozżarzone do czerwoności dłu 
gie pasma stali: nowe żelbe
towe gmachy mieszkalne dla 
robotników nowohutnickich, 
hale kombinatu, w których 
staną wkrótce nowoczesne ma 
szyny, hutę - giganta, która 
będzie produkowała tyle stali, 
ile wytwarzają dziś wszystkie 
huty w Polsce.

G dy ta k  brygada po jm u je  
swoje zobowiązanie, to je s t o - 
no dla n ie j szczególnie drogie
1 ważne. Członkow ie b rygady 
stosują w ięc surową i  baczną 
sam okontro lę. Co dzień obser 
wują nieb ieską lin ię  na wiszą 
cym w h a li w ykres ie  w y n ik ó w  
ilośc iow ych  b rygady  i  b ia łą  na 
w ykre s ie  w y n ik ó w  jakośc io 
w ych . Z darzy się np., że po
p rzedn i dz ia ł p ro d u k c ji „n a 
w a li“  i  u tru d n i w  ten sposób 
rea lizac ję  zobowiązania. W ów 
czas brygadzista natychmiast 
alarmuje o tym kierownictwo 
odnośnego działu, przewodni - 
czącego kola oddziałowego 
ZMP i zarząd zakładowy. 
Na k ró tk im , szybko zw o łanym  
zebran iu brygady cz łonkow ie 
je j postanaw ia ją : w ezw iem y 
tam ten dz ia ł do współzawod -  
n ic tw a . P rzypom n im y jego za
łodze, że i  ona p racu je  d la  
N ow ej H u tv . Na zebraniach 
brygady rozstrzyga się rów
nież sprawę kolegi, który o - 
puści! sir w pracy. Jeśli n ie 
um ie  sobie poradzić z robotą, 
trzeba m u pomóc. Jeśli trudne  
w a ru n k i dom owe ostudzają je  
go zapal, to  rów n ież można 
znaleźć na to radę. W bardziej 
skomplikowanych wypadkach 
można i trzeba zwrócić się o 
pomoc do Partii.

T ak  pow inna m łodzieżowa 
brygada p rodu kcy jna  rea lizo 
wać swoje zobowiązanie. P rzy j 
rż y jm y  się, ja k  w yko n u je  je 
brygada młodzieżowa im. Jo - 
liot Curie na walcowni w hu
cie „Kościuszko“, tam  w łaś -  
nie, gdzie m łodzież rzuc iła  
apel lepszego i szybszego p ro 
dukow ania  a rty k u łó w  dostar
czanych dla  N ow ej Huty.

CZŁONKOW IE BRYGADY  
NIE WIEDZĄ...

Zobow iązanie b rygady im. 
J o lio t-C u rie  brzm ia ło : „w  c ią 
gu trzech m iesięcy zw iększy - 
m y uzysk o 2 proc. oraz w y 
p ro du ku je m y 720 ton w a lców  
k i ponad plan. Będziem y dą
żyć do podniesienia swoich 
k w a lif ik a c ji zawodowych po
przez uczęszczanie na ku rs y “ .

M in ę ły  t rz y  miesiące. W 
ty m  czasie zm ie n ił się b ryg a 
dzista. Jest n im  obecnie ko l. 
Dziombała. K o l. Dziom bała po 
k ró tk im  nam yśle przypom ina 
sobie zobowiązanie. W iększość 
cz łonków  b ryg ad y  rów nież, a- 
le  są i  tacy, k tó rz y  o n im  nie  
w iedzą. Do b rygady  w  ciągu 
trzech m iesięcy p rzysz li n o w i 
ludzie.

—  Czy zobowiązanie zostało 
wykonane?

—  Chyba ta k  —  stw ie rdza 
ją  członkow ie  brygady, n iek tó  
rz y  naw e t tw ie rdzą , że z nad 
w yżką. B liższych szczegółów 
n ie  mogą je dn ak  udzie lić.

—  T y m i spraw am i za jm u je  
się b iu ro  oddziałowe, tam  się 
dow iecie —  tw ie rd z i b ryga  -  
dzista.

Okazuje się, że w brygadzie 
im. Joliot-Curie, w której pra
cują dobrzy przodownicy pra
cy, dobrzy aktywiści ZMP — 
nie ma i nie było samokontro 
li. Trzeba przyznać, że w w ie  
lu  w ypadkach, k ie d y  w y n ik 
n ę ły  jak ieś  trudności, b ryg a 
dzista in te rw e n io w a ł. Nigdy 
jednak nie odbyło się zebranie 
brygady, nie było pracy kolek 
tywnej. K o n tro la  zobowiązania 
v / brygadzie by ła  w p raw dz ie  
nieco u trud n iona . Bo je ś li ilo 
ściowe w y n ik i b rygady  można 
w yczytać na w iszącym  w  h a li 
w yk re s ie  w y n ik ó w  dziennych, 
to  zagadnienie jakości jest w y
łączną „tajemnicą“ biura. Moż 
na ją  łatwo poznać, ale jakoś 
nikomu nie przyszło to dotych 
czas do głowy.

ZOBOW IĄZANIE  
ZOSTAŁO W YKONANE

A  w  b iu rze  p racu je  a k ty w i 
sta zetem pow ski ko l. Czardy - 
bon, k tó ry  chętnie w  ciągu 
5 m in u t w yszuka dane, 
m ów iące o jakośc iow ych  i  iloś 
c iow ych  w yn ika ch  pracy b ry 
gady. Jeśli się ma w  ręku  zo
bow iązanie brygady, ła tw o  w y  
liczyć czy zostało ono z re a li
zowane.

O kazuje się, że tak .
Brygada zamiast planowa - 

nych 720 ton dala 882 tony 
walcówki ponad plan. Zaś co
do uzysku, to w  p ierw szym  
m iesiącu zw iększy! się on o 
1,5 proc., w  d ru g im  o 2,5 proc., 
w  trzec im  o 3 proc. N ie  zrea li 
zowano na tom iast trzeciego zo 
bow iązania, dotyczącego pod -  
noszenia k w a lif ik a c ji zawodo
w ych . Dlaczego? Poprostu za 
pomniano o nim w brygadzie, 
poza ty m  n ie  by ło  ponoć w  hu 
cie żadnego kursu.
' Cóż na to Zarząd Zakłado

wy ZMP?
Zarząd nie prowadzi syste

matycznej kontroli zobowią - 
zań. Gdzieś na sam ym  dn ie 
teczk i z dokum entam i leżą 
sprawozdania z m asówki, na 
k tó re j pode jm ow ano zobow ią
zania d la  N ow ej H u ty  i  kon iec 
na tym . Sprawę realizacji i 
k o n tro li m a „w  g łow ie " prze 
wodniczący i  jeszcze k i lk u  
cz łonków  zarządu. Zarząd nie 
zrobił nic w tym kierunku, by 
powj, ’zięć brygadom o konie 
czności stosowania samokon - 
troli, nie zatroszczył się o ta
blicę z wykresami jakościowy 
mi produkcji, ba, nie zgłosi! na 
wet zobowiązań referentowi 
współzawodnictwa.

SKU TKI OSPAŁOŚCI 
ZARZĄDU  

ZAKŁADOWEGO

S k u tk i tego rodza ju  lekce -  
ważenia k o n tro li zobowiązań 
są p rzykre . O bok w ie lu  zrea -  
lizow anych  zobowiązań, cztery 
n ie  zostały w ykonane. N ie 
w yko na ła  swego zobowiążą -  
n ia , ponoć z powodu trudn oś
ci technicznych, brygada im . 
P e tro  N enni, b rygada S P P-ow  
ców  w  w a lcow n i, stars i to 
warzysze W ieczorek i Swierć, 
k tó rz y  po d ję li się zo rgan i
zowania ku rsu  d la  w a lcow - 
n ik ó w  i  wreszcie... zarząd za
k ła do w y  ZM P.

Przyczyny? —  Rozmaite. 
T rudn o  je analizować, skoro 
przez trz y  miesiące nie  by ło  
żadnej k o n tro li. A  m ia ła  być. 
Poprzedni przewodniczący kol. 
S w ierć u łoży ł p iękn y  plan, k tó  
ry  n ies te ty  zabra ł ze sobą na 
szkołę organ izacyjną. T ak przy 
n a jm n ie j tw ie rd z i obecny prze 
wodniczący ko l. Lewek.

A JEDNAK BĘDZIE  
KONTROLA

Na je dn ym  z osta tn ich ze -  
b ra ń  zarządu rozpatrzono sa- 
m okry tyczn ie  sprawę k o n tro li 
zobowiązań dla  N ow e j H u ty . 
Trzeba sobie by ło  o tw a rc ie  po 
w iedzieć, że zarząd po pe łn ił 
poważny błąd. Postanow iono 
w ięc, że od te j c h w ili wszyst
kie zobowiązania będą solid - 
nie kontrolowane. Pierwsze 
zadanie to  postawienie przed 
brygadam i zagadnienia samo
kontroli i  zw iązane z ty m  „u -  
ja w n ie n ie “  w y n ik ó w  jakościo
w ych  na specja lnych ta b li
cach.

D a le j: wszystkie zobowiążą 
nia zarząd będzie rejestrował 
w specjalnym zeszycie i  r u 
brykami: dnia... brygada X... 
wykonała... miała wykonać 
zgodnie ze zobowiązaniem.» 
trudności...

Narazie jeden z cz łonków  
zarządu będzie re jes trow a ł w y  
n ik i co trz y  dn i. Późnie j, za -  
leżn ie  od potrzeb, w y n ik i bę
dą re jes trow ane częściej lu b  
rzadzie j. Na co tygodn iow ym  
zebraniu zarządu będzie zaw
sze dyskutowana realizacja zo 
bowiązań. D uży nacisk położy 
się na popularyzację brygad i 
przodowników, którzy będą 
dobrze realizowali swe zobo - 
wiązania oraz na popularyza
cję celu zobowiązania, a w ięc 
w naszym k o n k re tn ym  w ypad 
ku  — N ow ej H u ty . Postano - 
w ionę  rów n ież —  ponieważ 
budowa N ow ej H u ty  n ie  jest 
ukończona — zagadnienie po 
m ocy postaw ić raz jeszcze 
przed załogą huty „K ościusz -  
ko “ .

W najbliższych dniach ze - 
spoly świetlicowe „Kościusz - 
k i“ wyjadą z programem na 
Nową Hutę, by nawiązać z nią 
łączność kulturalną. Po po - 
wrocie członkowie zespołów o- 
powiedzą załodze o rozmachu 
budowy naszego najmłodszego 
miasta.

Przypuszczamy, że piękne 
postanowienia zarządu zosta -  
ną tym razem zrealizowane.

*

W następnym artykule opo
wiemy o kontroli zobowiązań 
w DOKP Wrocław.

EWA WACOWSKA

jow a w  Pradze. Na u licach m ia 
sta ozdobionych bogato flag a 
m i, kw iec iem  i  z ie len ią oraz 
p o rtre ta m i wodzów p ro le ta ria tu  
m iędzynarodowego odby ł się po
chód z udzia łem  ponad 400 tys. 
osób. M ań ifes tanc i p rz y b y li na 
p lac św. W acława, gdzie na t r y 
bunach za ję li m ie jsca: p rezy
dent R e pu b lik i G o ttw a id . człon 
kow ie  rządu z prem ierem  Zapo- 
tockym  na czele, sekretarz ge
ne ra lny  K om un is tyczne j P a r t ii 
Czechosłowacji poseł Slansky, 
przedstaw icie le  dyp lom atyczn i 
ZSRR i k ra jó w  dem okrac ji lu 
dowej.

Po przem ów ien iu prezydenta 
G ottw a lda  u fo rm o w a ł się o lb rzy  
m i b a rw n y  pochód, na którego 
czele kroczyło  5 tys. członków  
Czechosłowackiego Z w iązku  M ło  
dzieży. Potężne m anifestacje  
1-M a jnw e odby ły  się rów nież w  
B ra tys ław ie , B rn ie , O straw ie i 
innych  m iastach Czechosłowa
c ji.

X
P A R Y Ż. Dn ia 1 M a ja  br. od

by ła  się w Paryżu potężna m ani 
festacja. K ilka se t tys ięcy ludz i 
w z ię ło  udz ia ł w  pochodzie z P la 
ce de la N ation  na Plac B as ty - 
li i .  Po raz p ie rw szy od czasu, 
gdy we francu sk im  ruchu  zw iąz 
kow ym  na s tąp ił rozłam , pochód 
1 -M a jow y sta ł pod hasłem  je d 
ności, co znalazło w yraz  w  u tw o  
rżen iu  k o m ite tó w  jednościowych 
w  setkach fa b ry k  okręgu p a ry 
skiego. Członkow ie tych  k o m i
te tów  m an ifes tow a li podczas po
chodu na rzecz pogłębien ia je d 
ności a k c ji zarówno w  dziedzi
n ie  w a lk i o postu la ty  zw iązko
we ja k  i w  walce o pokoi.

W  godzinach w ieczornych pi
jani policjanci z niezwykłą bru
talnością zaatakowali grupę ro
botników północno - afrykań
skich, ran iąc w ie lu  z n ich i n i
szcząc transparen ty , głoszące ha 
sła pokoju. Kolejarze francu
scy wystąpili w obronie brutal
nie zaatakowanych Algerczy- 
ków. Na m iejsce w ydarzeń p rzy 
b y ły  liczne oddzia ły  uzb ro jo 
nych po zęby po lic jan tó w , k tó 
rz y  dokonali masakry Alger- 
czyków i solidaryzujących się z 
nimi kolejarzy francuskich.

X
RZYM. Tegoroczne św ięto 1- 

M ajow e p rzyb ra ło  cha rak te r 
szczególnie potężnej m an ifes tac ji 
w ło sk ie j k la sy  robotn icze j i  ca
łego lu d u  w łoskiego —  pod zna 
k iem  w a lk i o- pracę, wolność, o 
pokó j oraz potępien ia  an tyna ro -

dowei p o lity k i rządu. W szelkie 
m anew ry reakc ji, zm ierzające 
do zastraszenia mas pracujących 
spełzły na niczym .

O grom ny plac Colosseum za
p e łn ił się 100-tysięcznym t łu 
mem, nad k tó ry m  pow iew a ły  
sztandary. Bardzo liczn ie  s taw i 
ła sic m łodzież, k tó ra  niosła 
transparen ty  z napisem: „Jesteś 
my pokoleniem, które zbuduje 
socja lizm “ .

W iele napisów sym bolizowało 
wo lę zdecydowanej w a łk i prze
c iw ko  w o jn ie , p rzeciw ko s łu 
żalczości rządu w łoskiego wobec 
im p e ria lis tó w  am erykańskich  i 
przeciw ko po lityce  zbro jeń. Nad 
w szys tk im i hasłam i do m inow a
ło słowo: „Pace“ (pokój).

Jeden z przyw ódców  zw iązku 
zawodowego p ra cow n ikó w  państ 
w ow ych V io łi podkreś lił, że pra 
cow nicy państw ow i przystąp ią  
zjednoczeni do strajku w  dn iu  
8 maja br.

Sekretarz W losk ie i Powszech
ne j K on fede rac ji P racy Renato 
B itossi ośw iadczył m. in  . że o d 
powiedź włoskich mas pracują
cych na politykę zbrojeń, zmie
rzającą do wygłodzenia narodu i 
do pchnięcia kraju w otchłań 
katastrofy brzmi: „Nie chcemy 
wojny, nie chcemy zbrojeń — 
chcemy pracy, Chleba, pokoju i 
wolności“.

*
M A D R Y T . W  przeddzień świę 

ta 1 M a ja  rząd gen. F ranco skon 
cen trow a ł we w szystk ich  ośrod
kach robotn iczych H iszpan ii licz 
ne oddzia ły  w o jskow e i p o lic y j
ne. Cała a rm ia  hiszpańska by ła  
w stanie zbro jnego pogotow ia. 
W  Madrycie, w Barcelonie, B il
bao, San Sebastian i w innych  
m iastach po lic ja  przeprow adzi
ła  masowe aresztowania wśród 
robo tn ików . Aresztowano ró w 
nież w ie lu  s tudentów  z u n iw e r
syte tów  w M adryc ie  i w  Barce
lonie. M im o  to, w dniu 1 Maja 
na murach miast hiszpańskich 
pojawiły się hasła walki prze
ciwko krwawemu reżimowi fa
szystowskiemu i przeciwko 
w przęgan iu  Hiszpanii w plany 
w ojenne agresorów.

W dniu 1 Maja w Barcelonie 
strajkowali rob o tn icy  fa b ry k  tek  
stylnych i metalurgicznych. 
Strajkowali również robotnicy 
w Bilbao, San Sebastian, Sewil
li i w  innych  m iastach. Po u l i 
cach M a d ry tu  k rą ż y ły  s iln ie  u - 
zbro jone pa tro le  po licy jn e  i  roz
prasza ły zbiera jące się g ru py  de 
m onstrantów .

Rząd Radziecki zawsze prowadził 

i będzie nadal proiradzić niezachwianie 

politykę utrzym ania po kopi
Przfiimńwiiini« Mars/ćslka Wastlenskicp nu Placu Kzennsnjm w llaskwfe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na gruncie  nieustannego roz
w o ju  gospodarki narodow e j w  
naszym k ra ju  obniża ją  się sy
stem atycznie ceny tow a rów  m a
sowego spożycia, polepsza się 
sytuacja  m ate ria lna  mas p racu
jących m iasta i wsi. Osiągnięte 
zostały nowe sukcesy w  dzie
dz in ie  roz-woju k u ltu ry , nauk i 
i sztuki. W  m ia rę  naszego po
chodu do kom unizm u u ja w n ia ją  
się coraz s iln ie j w ysokie  w a rto 
ści m ora lne lu d z i radzieckich, 
zwiększa się ich świadomość 
oraz in ic ja ty w a  twórcza.

Niczego podobnego nie ma i 
być nie może w  Radnym k ra ju  
kap ita lis tycznym .

Za przykładem narodów Zwią 
zku Radzieckiego kroczą pomyśl 
nic drogą budowy socjalizmu 
masy pracujące krajów demo- 
k a c ji ludowej. Pomyślnie bur 
du je  nowe życie wielki naród 
chiński.

Podczas gdy Zw iązek Radzie
ck i i k ra je  dem okrac ji ludow ej 
poświęcają swe w y s iłk i spraw ie 
rozw o ju  gospodarczego i k u ltu 
ra lnego — w  kra jach  ka p ita łu  
z im p e ria lis ta m i am erykańsk i
m i na czele odbyw ają  się wzm o 
żonę przygotow ania  do nowej 
w o jn y  św ia tow e j.

M onopoliści am erykańscy po
trzebu ją  w o jn y  dla obrabow a

nia  i ujarzmienia innych k ra 
jów . Dlatego właśnie odrzucili 
oni propozycje Związku Radzie 
ckiego w sprawie zawarcia pak
tu pokoju, redukcji zbrojeń i 
zakazu broni atomewej.

Już od przeszło 10 m iesięcy 
im pera liśc i am erykańscy p ro 
wadzą w o jnę zaborczą p rzec iw 
ko m iłu ją cem u  wolność narode 
w i koreańskiem u. Ta niespra
w ie d liw a  w o jna  nie dała i nie 
da nic dobrego narodow i ame
rykańskiem u.. Im pe ria lis to m  a- 
m erykańsk im  n i uda się u k ryć  
kryzysu swej agresywnej p o li
ty k i.  nie pomogą im  rów nież 
niezręczne m anew ry, za pomo
cą k tó rych  us iłu ją  oni w y t łu 
maczyć swe niepowodzenia w  
K ore i.

Agresyw na p o lityka  im p e ria 
lis tó w  w y w o łu je  głębokie n ie
zadowolenie szerokich mas lu 
dowych. Narody nie chcą w o j
ny. We wszystkich krajach prze 
ciwko silom agresji występuje 
potęgujący się z dniem każdym 
ruch bojowników o pokój.

Co się tyczy Związku Radzie
ckiego. to jego polityka jest ja
sna. Nasz Rząd zawsze prowa
dził i będzie prowadzi! nieza
chwianie nadal politykę zapo
biegania wojnie i utrzymania 
pokoju. Politykę tę aprobuje 
cały naród radziecki, cala poste 
powa ludzkość.

Towarzysze! Ludzie radziec
cy skup ien i zwarcie w okó ł na
szej p a r ti i kom unistyczne j oraz 
swego wodza i nauczyciela to 
warzysza S T A L IN A  poświęcą 
w szystkie swe s iły  spraw ie da l
szego wzm ocniania potęgi na
szego państwa, spraw ie budowy 
kom unizm u.

Na straży in teresów  państwo 
w ych i tw órcze j pracy narodu 
radzieckiego stoją ok ry te  chwa 
łą s iły  zbro jne Zw iązku Radzie
ckiego. Nasz naród może śm ia
ło  polegać na A rm ii Radziec
k ie j i Radzieckie j F locie  Wo
jennej. Są one zawsze gotowe 
spełn ić z godnością i honorem  
swój obow iązek wobec ojczy
zny.

Niech żyje 1 Maja — dzień 
solidarności międzynarodowej 
mas pracujących, dzień brater
stwa robotników wszystkich 
krajów!

Niech żyje bohaterski naród 
radziecki i jego siły zbrojne!

Niech żyje nasz ukochany 
Rząd Radziecki!

Niech żyje Wszechzwiązkowa 
Komunistyczna Partia (bolszewi 
ków) — promotor i organizator 
wszystkich naszych zwycięstw!

Chwała naszemu drogiemu 
Wodzowi i Nauczycielowi Wiel
kiemu STALINOW I!

Rozkaz Ministra Sprain Wojskowych ZSRR 
MARSZAŁKA WASILEWSKIEGO

M in is te r spraw  w o jskow ych  
ZSRR, m arszałek Z w iązku  Ra
dzieckiego — W asilew sk i w y 
da ł z okaz ji 1 M a ja  1951 r. roz
kaz treśc i następu jącej:

Towarzysze żołnierze i podofi
cer:; ,i' e! Towarzysze oficerowie 
i generałowie!

A rm ia  Radziecka obchodzi dzi 
s ia j w raz z ca łym  naszym na
rodem  1 M a ja  — dzień m iędzy
narodow ej so lidarności mas pra 
cujących, dzień b ra te rs tw a  ro 
b o tn ikó w  w szystk ich  k ra jó w .

Naród radz ieck i w ita  1 M a ja  
w sp an ia łym i zw yc ięstw am i we 
w szystk ich  gałęziach budow n ic
tw a  gospodarczego i k u ltu ra l
nego. Pod k ie ro w n ic tw e m  p a rti i 
Len ina  -  S ta lina  masy p racu-

Zróc2!o im perialisfycznycii nieporozum ień

jące naszego k ra ju  pom yśln ie 
w yko n a ły  p lan  pow o jenne j 5- 
la tk i s ta linow sk ie j i  zdecydo
w anie  kroczą do now ych zw y
cięstw  budow n ic tw a  ko m u n is ty 
cznego.

A rm ia  nasza, bezgranicznie od 
dana swemu narodow i, p a r t i i 
kom unis tyczne j i  rządow i ra 
dzieckiem u, strzeże czu jn ie  tw ó r 
czej p racy lu d z i radzieckich.

W ykonu jąc zadania postaw io
ne A rm ii Radzieckie j przez w ie l 
kiego S talina , w o jska  nasze o- 
siągnęły nowć sukcesy w  wysz
ko len iu  bo jow ym  i  po litycznym .

Pozdraw iam  w szystk ich  żo ł
n ierzy, podo ficerów  i  o fice rów  
A rm ii Radzieckie j z o ka z ji 1 
M a ja  i życzę im  dalszych osią
gnięć w  doskonaleniu sztuk i w o j 
skow ej, we w zm acn ian iu  dyscy
p lin y  i w  podnoszeniu gotowo
ści bo jow ej a rm ii. D la uczcze
n ia  m iędzynarodowego św ięta 
mas pracu jących rozkazuję:

Dzis ia j, dn ia 1 M a ja  oddać w  
sto licy  naszej ojczyzny — M o
skw ie, w  stolicach re p u b lik  zwią 
zkow ych oraz w  K a lin ing radz ie , 
Lw ow ie , Chabarowsku, W ła d y - 
w ostoku i w  innych m iastach 
—  bohaterach: Leningradzie, 
S ta lingradzie . Sewastopolu i O - 
dessie 20 a rty le ry js k ic h  sa lw  
honorowych.

N iech ży je  nasza ojczyzna —  
Zw iązek Socja listycznych Repu 
b l ik  Radzieckich!

N iech ży je  w ie lk i naród ra 
dziecki i  jego bohaterska arm ia !

N iech ży je  nasz ukochany 
rząd radz ieck i! N iech żyje 
W szechzwiązkowa K om un is tycz
na P artia , (bo lszew ików)!

N iech ży je  nasz wódz. nauczy 
c ie l i  dowódca tow arzysz Sta
lin !
Minister Spraw W o js k o w y c h  

ZSRR, Marszalek Związku Ra
dzieckiego Wasilewski

Rozkaz Ministra 
Marynarki Wojennej ZSRR 
ADMIRAŁA JUMASZEW A
Minister marynarki ■ wojen

nej ZSRR — admirał Jumaszew 
wydał z okazji 1 Maja 1951 r. 
rozkaz do marynarzy, podofi
cerów, oficerów, generałów i 
admirałów radzieckiej mary
narki wojennej.

Admirał Jumaszew podkreś
la, że marynarka wojenna 
ZSRR obchodzi wraz z całym 
narodem święto 1-MajoWe 
dzień międzynarodowej soli
darności mas pracujących. Ra
dziecka marynarka wojenna —

brzmią słowa rozkazu — czuj
nie strzeże rubieży morskich 
ojczyzny i wita dzień 1 Maja 
nowymi osiągnięciami w wy
szkoleniu bojowym i politycz
nym.

Pozdrawiając marynarzy I  
oficerów radzieckiej marynar
ki wojennej, admirał Jumaszew 
życzy im dalszych sukcesów 
w dziedzinie wzmacniania po
tęgi bojowej marynarki wo
jennej ZSRR.

Będziemy szkolić młodych obywateli 
na wartościowych żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego

B
YĆ oficerem  Ludow e

go W ojska to  zasz
czyt, w yróżn ien ie  i 

■ dowód zaufania ze 
s trony  narodu, k tó ry  
po w ie rzy ł o fice row i 

w ychow an ie  swych synów na 
św iadom ych swych zadań oby
w a te li, dobrze w yszko lonych 
żo łn ierzy, obrońców w olności 
i n iepodległości naszego k ra 
ju.

Z zaszczytu tego, z zaufania 
narodu zdają sobie doskonale 
sprawę podchorążowie — przy 
szli o fice row ie  W . P. W  co
dziennej .nauce i walcę o co
raz lepsze w y n ik i w  w yszko
le n iu  bo jow ym  i po litycznym  
stara ją  się oni W3'kazać, że n ’e 
zaw iodą pokładanych w  nich 
nadziei. O to co pisze w  sw ym  
liśc ie  do m a tk i jeden z pod
chorążych O fice rsk ie j Szkoły 
P iechoty K az im ie rz  F ink.

„...K ie dy  pom yślę, że zo
stanę oficerem  Ludowego  
W ojska Polskiego, napawa 
m nie to dum ą i  radością, że 
to ja , że to m oi koledzy  — 
synow ie ro b o tn ikó w  i  ch ło 
pów— sto im y na straży tego, 
co zdobyła klasa robotnicza, 
o co w a lczy ł dziad i  ojciec.

! Xo w szystko rozum iem  g łę 
boko. Kocham  naszą o jczy
znę ludow ą, k tó ra  pozwala  
m i uczyć się z zapałem i  
przodować.

Szkoła jes t m i d ru g im  do
mem . Są koledzy, k tó rych  
pomoc w  nauce jest d la  m nie  
nieoceniona. Dowództwo, ja k  
rodzice, otacza m nie tro s k li
w ą  opieką. W krótce  ukończy  
m y szkołę. N ied ługo rozsta
n iem y się wszyscy. P ó jdz ie
m y na zaszczytne s tan ow i
ska. a przyśw iecać nam  bę
dzie jedno w ie lk ie  zadanie: 
uczyć się, uczyć się, uczyć 
się“.

„ Nasz rząd robotn iczo-ch łop

ski, nasza bohaterska klasa 
robotn icza  — m ów i podcho
rąży Bondar — da ły  m i 
w szelk ie w a ru n k i do ucze
nia  się. M am y sale w y k ła d o 
we bogato zaopatrzone w  po 
moce naukowe, m am y b a r
dzo dobrych  w yk ładow ców , 
hale sportowe, w  k tó rych  
z każdym  dn iem  podnosim y  
swą tężyznę fizyczną. M am y  
bardzo dobre w yżyw ien ie , 
um undurow an ie . W  godzi
nach w o lnych  od zajęć orga
nizowane są gry, ro z ry w k i 
k u ltu ra ln o  - ośw iatowe. M a 
m y w szystko to, co po trzeb
ne jest do szkolenia się, do 
pracy  i  wypoczynku. D latego  
z każdym  dn iem  podnosim y  
svjój  poziom  wyszko len ia , a- 
by w  przyszłości być w zoro- 
w y m i dowódcam i i  w ycho
w aw cam i żo łn ie rzy naszego 
ludowego w o jskp “ .
O to m y ś li i uczucia podcho

rążych, a czyny? Czyny, to  na 
celu jąco w ype łn ione  strze lan ie ,’ 
dobrze wykonane zadanie bo
jowe, wzorow a pie lęgnacja ł 
troska  o pow ierzony sprzęt, to 
usilna nauka i pomóc ko le 
żeńska w  opanowaniu m ate
r ia łu  przew idzianego p rog ra 
m em  szkolenia.

„W stępu jąc do szkoły  — 
pisze p lu ton ow y  podchorą
ży S tan is ław  Golach — zo
s ta liśm y otoczeni tro s k liw ą  
op ieką ze s trony  d.owódz- 
tw a. D osta liśm y najlepszych  
icychow aw ców  - nauczycie li, 
k tó rzy  um ie ję tn ie  usu w a li 

, b ra k i w  w yszko len iu , ja k ie  
m ie liśm y i  system atycznie  
ro z w ija li naszą wiedzę. K aż
dego zaopatrzono w  n a jle p 
szy sprzęt w yszko len iow y, 
schem aty i  m a te ria ły  poglą
dowe u ła tw ia ły  nam  naukę.

Dziś jesteśm y ju ż  na o- 
s ta tn im  ro k u  szkolenia  1 
w kró tce  będziem y szkolić

m łodych o b yw a te li na ic a r-  
tościowych żo łn ie rzy Ludo
wego W ojska Polskiego...“ 
Oficerem może zostać tylko 

człowiek mający poważny za
sób wiedzy wojskowej, poli
tycznej i ogólnej. W szkołach 
oficerskich doskonale wyposa
żonych, w warunkach sprzy
jających nauce, pod troskli
wą opieką wykładowców i prze 
łożonych, podchorążowie kształ 
cą się, przyswajają sobie wie
le wiadomości politycznych i 
ogólnokształcących, uczą się 
pięknych tradycji naszego na
rodu, z kart historii poznają 
sylwetki najlepszych synów 
Polski — bohaterów narodo
wych, uczą się marksizmu- 
leninizmu, tego oręża w walce, 
poznają najcenniejsze pozycje 
naszej kultury narodowej. Pod 
chorążowie wychowują się w 
duchu miłości do Ojczyzny, w 
duchu szacunku i przywiązania 
do innych narodów', do naszego 
wielkiego sojusznika i przyja
ciela — Związku Radzieckie
go.

Poznając historię naszego 
Ludowego Wojska, podchorążó 
wie poznają istotę braterstwa 
broni i ideologii z potężną A r
mią Radziecką.

Podchorążowie w naszych 
szkołach oficerskich uczą się 
v/ myśl wskazań Ministra O- 
brony Narodowej Konstantego 
Rokossowskiego 

„po mistrzowsku władać no
woczesnym sprzętem bojo
wym“.

Nowocześnie wyposażona, 
zmechanizowana , i nasycona 
wielką ilością techniki armia, 
jaką obecnie posiadamy, po
trzebuje wyszkolonych na wy
sokim poziomie oficerów po
szczególnych rodzajów broni. 
Nasze szkoły oficerskie takich 
właśnie szkolą. Nie znaczy to, 
że np. oficer artylerii nie bę

dzie się znał na łączności czy 
też odw ro tn ie . Nowoczesne me 
tody w a lk i w ym aga ją  od o f i
cera szczególnie w ysok ich  kw a 
l i f ik a c j i  i  wszechstronnych w ia  
domości. D latego też szkoły o- 
fice rsk ie  m a ją  bardzo wszech
s tronny  p rogram  nauczania. 
Podchorążowie jedne j z n a j
starszych, posiadającej wspa
n ia łe  tra d yc je  O fice rsk ie j Szko 
ły  P iechoty, po odpow iedn im  
przeszkoleniu, są doskonałym i 
k ie row cam i-m echan ikam i, zna 
ją  doskonale „każdą śrubkę“  
haub icy czy moździerza, a, ra 
diostację  obsługują ja k  starzy 
„ra d z iśc i“ . Lecz to nie jest 
wszystko, to zaledw ie cząstka 
tego co musi um ieć oficer. Jak 
z tego W ynika, p racy w  Szkole 
O fice rsk ie j n ie  b ra ku je , ale 
podchorążowie m a ją  czas na 
wszystko.

R ozw ija  się życie ku ltu ra ln e . 
A m ato rsk ie  zespoły św ie tlico 
we, zaopatrzone w  sprzęt, p ro 
wadzą ożyw ioną działalność. 
Chóry, zespoły baletowe, k ó ł
ka  dram atyczne popisu ją  się 
w  św ie tlicach  swoim  w ysok im  
poziom em  artys tycznym  i bo
ga tym  repertua rem  opartym  
na dorobku naszej k u ltu ry  na 
rodow e j i  m otyw ach  ludow ych 
in nych  narodów. W  dobrze za
opatrzonych b ib lio tekach  pod
chorążow ie zna jd u ją  w sz j's tk ie  
ks iążk i potrzebne do samo
kszta łcenia i  pogłębien ia swo
je j w iedzy ta k  ogólnej ja k  i 
fachow e j.

W  naszych szkołach o fice r
skich w yra s ta ją  ludzie  zapra
w ien i fizycznie, zahartow ani w  
pokonyw an iu  tru d ó w  bo jo 
wych., W dobrym  w y k o n y w a 
n iu  zadań szkolen iow ych po
m agają podchorążym  ra c jo 
na ln ie  prowadzone pod czu j
nym  okiem  in s tru k to ró w  tre 
n in g i sportowe. O to co pisze 
w  je d n ym  ze sw ych lis tó w

p lu t. pchor. S tan is ław  G orłach 
z O fice rsk ie j Szkoły P iechoty:

....W  kołach sportow ych
zorgan izow ani są wszyscy. 
Każdy pracuje w  sw o je j sek
c ji. W ieczorem w  czasie p ra 
cy św ie tlico w e j p rzy jem ny  
w idok  można zobaczyć w  ha
l i  sportow ej. W jedne j czę
ści h a li tre n u ją  zawzięcie 
bokserzy pod k ie row n ic tw e m  
trenera  C zarno jarza , tu ta j 
w  głęb i w idać szerm ierzy. V/ 
te j c h w ili w łaśn ie walczą  
pchor. P olak z pchor. S inda- 
kiew iczem , obaj godni siebie 
przeciw n icy. Sekcja g im na
styczna też nie próżnu je. G im  
nastycy oficera W ojtas ia  
w yko n u ją  skom plikow ane  
ćw iczenia g im nastyk i p rz y 
rządow ej. T u ta j na czoło w y 
b ija ją  się pchor. Dąbek i 
W ilczak, k tó rzy  jako przo
dow n icy sportow cy pomaga
ją  innym  kolegom...“
T rudno tu ta j w  k ilk u  sło

wach opowiedzieć o tym , ja k  
żyją, uczą się i szkolą podcho
rążow ie w  szkołach o fice r
skich, Bodźcem, k tó ry  pobudza 
ich do coraz w iększych w y s ił
ków . pomaga im  osiągnąć suk
cesy w  w yszko len iu  bo jow ym  
i po litycznym , jest g łęboki pa
tr io tyzm . sukcesy naszych mas 
pracujących, zrozum ienie za
dań ja k ie  postaw ił przed n im i 
naród.

Dziś podchorążowie — jutro 
oficerowie Ludowego Wojska 
Polskiego pragną jak najlepiej 
opanować materiał, nabyć jak 
najwięcej wiadomości potrzeb
nych przyszłemu dowódcy. Do
kładają oni maksimum wysił
ku, ażeby gdy dostaną zasz
czytne gwiazdki z honorem, 
jak najlepiej wywiązać się z za 
dania nałożonego przez O j
czyznę.

ppor. Janusz SZYMAŃSKI
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mi portret Prezydenta Bieruta. 
Każdy z tych młodych ludzi zdo 
był już odznakę SPO. Był to ich 
czyn majowy. W jednym z sze
regów idzie Aleksander Karań- 
ski, przewodniczący ZU ZMP  
przy AWF, który do 1 maja zdał 
wszystkie egzaminy z wynikiem  
bardzo dobrym.

Za AWF-em — Szkolne K lu 
by Sportowe. Grupy dziewcząt 
i  chłopców w  różnobarwnych 
koszulkach. Pięciu uczniów ja 
dących na rowerach tworzy ży
wą odznakę SPO.

Białe koszulki i zielone dres- 
ąy AZS. Szczególną uwagę zwra 
cają na siebie cztery szeregi, 
które obrazują jak wygląda 
sport u nas a jak zagranicą.

Coraz to nowe i nowe grupy 
rozmaitych zrzeszeń sporto
wych.

Na czele „Spójni“ kroczą prze 
pasani czerwonymi szarfami 
przodownicy pracy z produk
cyjnych brygad sportowych Za
kładów im. 22 Lipca.

Na ciężarówce „Ogniwa" wal
czą szermierze. Jest między ni
mi reprezentant Polski Pawłów 
skL

Pod trybunę podjeżdża drew
niany globus, na którym stoi 
przodownica pracy Krystyna So 
bik członkini zrzeszenia „Stal“. 
Krystyna wypuszcza ku niebu 
białe gołębie.

Młodzi sportowcy płyną nie
przerwaną falą. Na ruchomym 
drewnianym parkiecie mistrz 
Polski łyżwiarz Staniszewski wy 
konuje ewolucje na wrotkach. 
Dalej zwartym szeregiem kroczą 
szermierze Gwardii.

CWKS. Jadą motocykliści w  
skórzanych kombinezonach. Idą 
znani narciarze — Ciaptak, Gą
sienica, Grocholska.

Burzliwe oklaski zyskują sobie 
Ludowe Zespoły Sportowe. Ich
liczebność i postawa świadczy 
o wzroście ruchu sportowego na 
wsi.

Za LZS-ami kroczą modelarze 
Ligi Lotniczej. Wypuszczają oni 
ku niebu różnokolorowe balony 
z napisem „pokój“!

„Latać wyżej, dalej i szybciej 
od innych“ — (Stalin).

— Tym transparentem zamy
ka się pochód sportowców.

Bojowym zwartym szykiem, 
mocnym krokiem od którego du 
dni bruk maszerują zielonobluzi 
chłopcy z SP. To budowniczo
wie nowej Warszawy przybyli 
z całego kraju. Wołają „Coraz 
szybciej z każdym dniem budu
jemy M D M “.

Masy płyną dalej. Uczelnie 
Wyższe. Profesorowie i pracow
nicy naukowi w jednym szeregu 
ze studentami. Przechodzą wszy 
stkie uczelnie i instytuty nau
kowe. Orientalistyka święci tr i
umfy, bo dzięki pomocy studen 
tów tego wydziału szeregi niosą 
nad sobą we wszystkich zapewne 
wschodnich językach, najbar
dziej zawikłanymi alfabetami 
wypisane słowo „pokój“. Sekcja 
dziennikarska UW  uzbroiła się 
w winiety postępowych pism 
całego świata. Przodownicy nau 
ki na Politechnice ze słuszną 
dumą noszą jak przodownicy 
pracy czerwone szarfy na pier
siach. Studenci piórami poga
niają przed sobą postaci kosmo 
politycznych „złotych młodzień
ców“.

M ijają trybuny przyszli le
karze, muzycy i historycy. Wy
soko trzymają studenci wielkie 
książki: Manifest Komunistycz
ny i Historię WKP(b). Wiele wy 
działów nosi transparenty gło
szące o pomocy studentów racjo 
nalizatorom. Za autem geolo
gów idzie budząca ogólny en
tuzjazm grupa studentów z za
granicy uczących się w Polsce. 
Wśród nich wyróżnia się roze
śmiany szereg Chińczyków.

Akademia Sztuk Pięknych
przedstawia nam pogrzeb for
malizmu. Na karawanie ciąg
niętym przez bardzo formali- 
stycznego, bo dwugłowego w  
kropki i kwadraty konia — ro
botnik wbija ostatni gwóźdź do 
trumny formalizmu. Trójka stu
dentów na jezdni wypisuje sło
wo pokój. SGGW przybyło we 
wspaniałych strojach ludowych, 
wiezie z sobą podstawę swej 
nauki książki Miczurina, Łysen
ki i Lepieszyńskiej. Za Akade
mią Medyczną grupa roześmia
nej młodzieży budzi burzę okla
sków na trybunach — to Stu
dium Przygotowawcze, ci co naj 
krótszą drogą od warsztatów i 
z pola przejdą do uniwersytec
kich laboratoriów.

Młodzież Woli
niesie radość swojej młodości

Trybunę mija czoło wolskiej 
kolumny. Wita je okrzyk: — 
„Niech żyje czerwona Wola“. 
Warszawa wita dzielnicę, która 
zawsze najwyżej niosła sztan
dar rewolucyjnej walki. Czer
wona Wola nieugiętej woli pro
letariackiej.

Zakłady im. Stalina, Zakłady 
im. Świerczewskiego, Zakłady 
im. Róży Luksemburg—tu Wola 
kontynuuje walkę — przy w ar
sztatach, wśród produkcyjnych 
zwycięstw, dumna z wielkiej 
swej tradycji.

Czoło wolskiej kolumny. Po 
32 osoby w  szeregu — cała jez
dnia. Morze głów. Pomost ra
mion. Wysoko nad pochodem 
dwa portrety, które wolska 
dzielnica postawiła na czele 
swej kolumny — Karola Świer
czewskiego i Róży Luksemburg.

Kolumnę otwierają załogi Fa
bryki Wyrobów Precyzyjnych 
im. Gen. Świerczewskiego i Za 
kładów Wytwórczych Lamp 
Elektrycznych im. Róży Luk
semburg. Przed portretami idą 
ludzie przepasani czerwonymi 
szarfami. Najlepsi. Cyfry na 
szarfach mówią o trzykrotnym 
przekroczeniu normy przez to
karza tow. Jana Kowalika i 
podwójnej normie ustawiaczki 
nóżek w żarówkach tow. Heleny 
Chruścielskiej.

Kolumna rozlewa się na sze
rokość Alej. Sztandar: „Podsta
wowa Organizacja Partyjna — 
Parowóz“. W jednym szeregu, 
przecięci przez piersi jednako
wymi purpurowymi wstęgami 
powtarzającymi: 200 proc. nor
my — idą trzy pokolenia jednej

robotniczej rodziny od 50 lat 
związanej z rewolucyjnym „Pa
rowozem“. Dziad, ojciec i wnuk 
Chodniakowie — Kapepowiec, 
Dąbrowszczak i Zetempowiec.

Grupę tramwajarzy prowadzi 
młodzież. Przodownicy pracy z 
warsztatów na Młynarskiej.

Wolskie placówki MHD poka
zują swą pracę na samocho
dach ciężarowych.

I  nowy transparent: „Budow- 
lani Woli". Idą budowniczowie 
Młynowa, Muranowa i Fabryki 
w Forcie Wolskim. Prowadzi 
Państwowe Przedsiębiorstwo 
Budowlane. Sześć szesnastooso
bowych szeregów przodowników 
pracy. Wśród nich tow. Kręćki, 
który dla uczczenia święta ma
jowego wyszkolił na samodziel
nych murarzy jedenastu mło
dych chłopców.

Dalej maszerują ludzie, któ
rzy zdobywają wiedzę potrzeb
ną w naszym nowym budownic
twie. Młodzi — uczniowie I  Pań 
stwowego Ośrodka Szkolenia 
Ministerstwa Budownictwa 
Przemysłowego — i starsi — słu 
chacze Wyższego Kursu Plano
wania Budowlanego. Tu i tam 
prowadzą przodownicy nauki 
tacy jak 48-letni betoniarz tow. 
Krakowiak i 20-letni murarz 
tow. Bednara.

Młodzieży w wolskiej kolum
nie nie brakuje. Niosą swą ra
dość z młodości, która na Woli 
przestała być klęską przygar
bioną bezrobociem i nędzą. 
Dłońmi wzniesionymi ku try
bunie, ku towarzyszowi Bieru
towi przekazują wdzięczność za 
szczęście dane wolskiej młodo-

Za Wolą postępuje Praga
Przemarsz tej dzielnicy jest im
ponujący. Nie kończące się sze
regi dwiema falami defilują 
przed trybuną. Uderza do prostu 
ogromna ilość młodzieży, a 
wśród niej młodzieży noszącej 
zaszczytne czerwone krawaty i 
znaczki ZMP. Kolumny każde
go zakładu pracy otwierają wła 
śnie roześmiani, pełni entuzjaz
mu ZMP-owcy. Wszędzie są 
wysuwani na czoło — widać, że 
starsi towarzysze troszczą się o 
nich i kochają ich. że są oni 
„oczkiem w głowie“ zakładu.

Przechodzą robotnicy Fabry
ki Maszyn „Awa“, pracownicy 
DOKP, zakładów olejarsko- tłu
szczowych. i' MHD. ogólny po
dziw budzą auta Teairu Pow
szechnego. żywymi obrazami 
przedstawiające sztuki „Awans" 
i „Pan Geldhab“

Przechodzi PZO i WSS. W gór 
niczych stro jach idą pierwsze 
szereg; Centralnej Szkoły Dzia
łaczy Związkowych. Powiewa
jąc chustkam i przechodzą koła 
Ligi Kobiet. Ale prawdziwy en
tuz jazm  budzi kolumna FSO — 
Żerań. Dla zobrazowania czer
wonych wstęg na piersiach przo 
downików jedzie z nimi cięża
rówka przedstawiającą taśmo
wą produkcję a u t, osobowych.

Między wieloma grupami zwra
cają uwagę liczne szeregi Zw. 
Zaw. Nauczycieli. Patrząc na 
trybuny i tow. Bieruta myślą z 
pewnością o wielkich zadaniach 
jakie postawił On przed nimi 
w imieniu narodu i państwa.

Mieszkańcy Pragi przybyli na 
manifestacje całymi rodzinami. 
Rodzice prowadzą za ręce lub 
niosą na ramionach małe dzie
ci. Dzieciaki wpatrują się w try 
buny i śmieją się całą buzią. Kie 
dy mijają trybuny słychać czę
sto pytanie: „Widziałeś, synu 
Prezydenta?“.

Za Pragą podążają przedsta
wiciele wsi. W szeregach ZSCh 
idzie kapela ludowa, dziewczę
ta wę wspaniałych strojach 
spod Opoczna i Rawy. „25 spól 
dzielni produkcyjnych pow. Go
styń zwiększyło wydajność o 15 
procent" — głosi transparent 
nad jedną z chłopskich grun. 
Ale już śpiew przygłusza zna
jomy, spokojny warkot trakto
rów i kombajnów prowadzo
nych rękoma odznaczonych przo 
downie i przodowników — ta
kich jak Sniadochówna, Piotrow 
ski i in n i

Ożeniona Starówka kro czy 
w pen misi czerwoityck $7.turmónek

A teraz Starówka.
D zieln ica S tarów ka to  przede 

w szystk im  budow lani.
Oto ZBMW-2 crawny P P B - 

BOR. Idz ie  ślusarz tow . L a 
chowski, w yko nu jący  355 proc. 
norm y. Pam ięta on doskonale 
ja k  to na P lacu T ea tra lnym  gra 
natow a po lic ja  rozpędzała m a
n ifes tac je  1-M a jow e przed w o j
ną. Obok niego be ton iarz  tow . 
Wasiluk, k tó ry  osiągnął 384 
proc. n o rm y  przy budow ie  apte
k i na M uranow ie . D a le j tow . 
Piotrowski, k tó ry  w  ram ach zo
bow iązań p ierw szom ajow ych w y  
szko lił 10 n ie w y k w a lif ik o w a 
nych robo tn ików . Obok s ta r
szych idzie m łodzież. Ci z b lo 
ku  122, budowanego od fu n d a 
m entów  aż po strop przez b ry 
gady m łodzieżowe. Czerw ien ie ją  
zetem powskie k raw a ty . Idzie 
Józef Szulc, betoniarz, k tó ry  
w ra z  z. swoją brygadą w yko na ł 
146 proc. norm y.

Za n im i na w ie lk ie j przycze
pie jedzie  w yko na ny  ż drzewa 
m odel osiedla M uranów . G rupę 
ZBMW-3 o tw ie ra  poczet sztan
darow y. Za n im i zetempowcy 
niosą proporzec przechodni ZG 
ZM P. Niosą go Bogdan G ry - 
bowsfei, przodow n ik  z w arszta 
tów , k tórego zobow iązanie 1- 
M a jow e  przyn ios ło  6000 z ł osz
czędności, ra c jo n a liza to r W a
c ław  Majewski, k tó ry  podniósł 
norm ę b lacharzy o 20 proc., ak- 
tywistka Narożna w  s tro ju  lu 
dow ym  i pi u toń Owy M ieczysław  
S w icrczyński. Bo m łodzież 
Z B M W -3 idzie w  pochodzie 
w spóln ie  z żo łn ierzam i.

Pod k ie ro w n ic tw e m  starych 
m is trzów  p racu ją  i m łodz i „b u 
do w la n i -  a rtyśc i“ . Oto samo
chód szkoły sztuka to rsk ie j. 
P ię kny  w y k u ty  w  kam ien iu  por 
ta l z płaskorzeźbą Stalina. Na 
samochodzie —- pod czu łym  o- 
k iem  k ie ro w n ik a  szkoły, m i
strza G łow ackiego —  m łode u -  
czennice i uczn iow ie  w yko n u ją  
kam ienne, b ia łe  go łąbk i poko
ju.

Za Starówką Śródmieście, Żo
liborz, Mokotów, Ochota...

N a  czele Śródmieścia u ko 
chane dzieci W arszaw y — 
pracow n icy MDM. W iozą z sobą 
wspaniałą kopaczkę z napisem 
„radziecka kopaczka pomaga 
nam w budowie M D M “. I  n a j
ważnie jszy chyba jest transpa
re n t n ies iony przez m ura rzy  i 
głoszący: „2 tysiące izb miesz
kalnych przekażemy Warszawie 
do końca 1951 roKu“.

Przechodzą robotnicy, mło
dzież szkolna, pracownicy in
stytucji. M ija ją  trybuny roz

śpiewaną wielką falą. Falą, któ
rej na imię — siły budownictwa 
i pokoju. Każdy z przechodzą
cych wymawia słowo pokój. 
Każdy z przechodzących nosi w 
procentach normy, w sztur- 
niówce, w zaciśniętej pięści wo
lę obrony pokoju. Idą obok dru
karzy ? DSP śpiewacy operowi, 
obok starych sztandarów cecho
wych czerwone szturmówki 
ZMP-owców, obok woltyżerów z 
cyrku idą profesorowie, obok pi 
sarzy chłopi. To też już nie 
tylko klasa robotnicza manife
stuje. To manifestuje naród.

Przechodzą przed tryb u n a m i 
p iękną ■ ko lum ną pracow nicy 
Prasy i Książki, filmu i radia.

W  pew nym  m omencie — 
przerw a w  pochodzie. Po c h w ili 
p rzy  dźw iękach o rk ie s try  w k ra  
cza „Cyrk Trumanillo“ — o- 
woc p racy w arszaw skich s tu 
dentów. Zapowiadacze noszą 
s tro je  K u -K lu x -K la n u . „D o la 
row e wesele“  —  ta k i je s t ty tu ł 
w ystępu tego cy rku  sa tyry. P rzy 
g ryw a  na tym  weselu o rk ies tra  
w o jskow a o znam iennym  n a p i
sie USSA na hełm ach. D y ry g u 
je  ku k ła  o podw ó jnym  obliczu
—  z przodu Truman, z ty łu  H it
ler. Panna m łoda to Adenaucr
— pan m łody to generał Eisen
hower. Churchill i Attlee kładą 
im  pod nogi skórę nieszczęsne
go b ry ty jsk ie g o  Iwą. Za n im i 
posag m łode j pa ry  w  postaci 
np. św in i —  Tito i  weselni go
ście Franco, Anders, Mac A r
thur i im podobni. Kom izm  m a
sek i tra fność sa ty ry  są tak  
w ie lk ie , że ko lum n ie  to w a rzy 
szą nieusta jące ok lask i i  w y b u 
chy śmiechu. Śmiech przeradza 
się w  entuzjazm , k ie dy  tuż za o- 
s ta tn im i k u k ła m i z jaw ia  się 
zw arta , bo jow a ko lum na m ło 
dzieży w  s tro jach b a rw y  sztan
daru pokoju.

I  znowu t łu m y  przechodzą 
przed tryb u n a m i, z k tó rych  
k w ia ta m i i  rękom a ślą pozdro
w ien ia  towarzysze. Ogólne poru 
szenie i  o k rz y k i „Jak zwalczać 
imperializm uczy nas tow. Sta
lin“ budzi przem arsz załogi stat 
ku  „Batory“. W  szeregach wśród 
ro b o tn ikó w  i  m łodzieży prze
chodzi w ie lu  w o jskow ych. Prze 
chodzą pracow nicy różnych ga
łęz i przem ysłu.

„Ciągle powtarza się jedno 
słowo na transparentach, na ma 
kietach, na ustach — pokój. Cią. 
gie powtarzają się trzy nazwi
ska: Stalin, Bierut, Rokossow
ski.

żow anym i oczami i  ka jdanam i 
na rękach.

O grom ny entuz jazm  w zbudza
ją  h u tn ic y  z h u ty  „F e rru m “  k tó  
rzy  -wypisali na swoim  transpa
rencie, że w ykona ją  sześciolatkę 
w  ciągu pięciu la t oraz załoga 
h u ty  „B a ild o n “ , wioząca na sa
mochodach m ak ie ty  w a lcow ni, 
s ta low n i i  pieca m artenow skie - 
go.

Burzą ok lasków  w ita n i są gó r
n icy  w  m undurach galowych,

i w  ubraniach roboczych, z ko
pa ln i „Kleofas“, „Wujek", „Lud
w ik“, „Eminencja“. Górnicy, 
skandu ją: „S T A L IN  —  B IE R U T  
— POKÓJ!“.

Od godziny 16 do późnego 
w ieczora na w szystk ich  u licach 
i w  parkach, odśw ię tn ie  udekoro 
wanych i ozdobionych p o rtre ta 
m i przodow n ików  pracy — cala 
ludność K a to w ic  i oko licy  ba
w iła  się wesoło na licznych za
bawach, połączonych z w ys tę 
pam i a rtys tycznym i.

C H O R Z O W
Przed try b u n ą  honorow ą w  

Chorzowie p rzede filow ało  ok. 60 
tys. osób, a w ty m  40 tys. m ło 
dzieży.

„POCHÓD SOCJALIZMU“ —
głoszą napisy na transparen
tach, niesionych przez m łodzież 
„S P “ , poprzedzającą gó rn ików  
z kop a ln i „Chorzów“.

Samochody w iozą plansze, 
obrazujące ca ły  dorobek i  osiąg

n ięc ia  kop a ln i „Barbara - W y
zwolenie“. Za załogą h u ty  „Ba
tory“ jedzie duży czołg, na k tó 
ry m  siedzi k u k ła  T rum ana, wy 
grażając bombą atomową.

Na samochodzie kopa ln i „Pre 
zydent“ w id z im y  no rm a lnych  
rozm iarów  chodn ik z pracującą 
w  n im  załogą. W  pochodzie sa
m ochodów w y ró żn ia ją  się m i
n ia tu ro w e  ż łobki, i przedszkola 
h u ty  „Kościuszko“. (W. G.)

S O S N O W I E C
W  cen trum  robotniczego Za

głęb ia  D ąbrowskiego —  w  So
snowcu około 50 tysięcy osób 
uczciło dzień 1 M a ja  pod ha 
słem: „R ea lizac ja  P lanu 6 -le t-  
niego — zwycięską b itw ą  o po
k ó j“ .

Przed wym arszem  pochodu, 
m ieszkańcy Sosnowca w y s łu 
cha li p rzem ów ien ia pierwszego 
obyw ate la  P o lsk i Ludow e j, T o 
warzysza B ie ru ta . Po odegraniu 
M iędzynarodów ki, rozpoczęła się 
w ie lo tysięczna defilada. Na cze

le pochodu kroczyli sportowcy 
z kopalni „Czeladź“, szkół TPD, 
„Stal - Spójnia“ i huty Ccdlera.

Najbardziej owacyjnie witano 
młodzież harcerską, która nio
sła wielkie portrety Joliot-Cu- 
rie, Ludwika Waryńskiego i Ta 
deusza Kościuszki.

Potem defilowali górnicy z 
kopalni im. Stalina, niosąc por
trety swych przodowników pra
cy i wykresy, mówiące o prze
kroczeniu planu produkcyjnego 
przez załogę. (K. T.)

P O Z N A N

Idą budonniczoviie Itfołra..
P racow n icy M rt»a  w ita n i są 

ze szczególnym entuzjazm em . To 
przecież sym bol now e j W ar
szawy. K roczy  wśród n ich  s ta ry  
uczestnik R ew o luc ji P aździe rn i
kow e j tow . K u lczyńsk i, a z n im  
synowie: in żyn ie r i technik.

Jest godzina 16.20. Przed t r y 
buny sprężystym  k ro k ie m  prze
chodzi ORMO. Są tu  dziewczę
ta z ka rab inam i, są chłopcy i 
starsi mężczyźni. Ze wszystk ich 
tw a rzy  w yz ie ra  ta sama m yśl: 
„S to im y  na straży w ładzy lu 
dowej, na straży poko ju “ .

Godzina 16.30. D e filada skoń
czyła się. M iędzynarodów ka p ły

nie  ponad sz tu rm ów kam i i ja s 
nym : dom am i Nowego Św iatu.

U lica m i pow racają tłu m y . N ic 
długo rozpoczną się na u licach 
zabawy masowe. Jedna mała 
dziewczynka zapytała d ru g ie j 
pod mostem Poniatowskiego: 
„Jak myślisz, ile tu było ludzi? 
Ta druga, z ja snym i w arkoczy
kam i odpow iedzia ła poważnie: 
„N a  p iw n o  m il ia rd “ ... Śmieszne 
to i wzruszające. A le  trochę 
praw dziw e. Bo za naszym po
chodem sta ł m ilia rd  ludzi ko
chających pokój. Reprezentowa
liśm y  ich w  naszym w ie lo sc tty - 
sięcsnysn w span ia łym  pochodzie 
s iły  i w o li pokoju.

Przez u lice  Poznania przede
f ilo w a ł stoosiemdziesięcio tys ię 
czny pochód. W śród czerwonych 
i  b ia ło -czerw onych szturm ów ek 
m ien ią  się w  słońcu b łęk itn e  
fla g i pokoju-. Poznań ton ie  w  
m orzu transparentów . M u ry  do 
m ów, w ys taw y sklepów  — 
wszystko przybrane odśw iętną 
czerw ienią.

Idą  sportow cy w  swoich 
barw ach k lubow ych , nad n im i 
las szturm ów ek. Na czele m o
to row ych  sekcji jedzie zwycięz
ca wyścigu o Puchar P oko ju  — 

! Jerzy Micleeh.
Idą  harcerze. W ys tą p ili ub ra 

n i w  ludow e s tro je  koreańskie 
i  chińskie.

Za dziećm i z w a rty m i szere
gam i kroczą robo tn icy  z Za
kładów Metalowych im. Stali
na. K olum nę prowadzą szere
gi p rzodow n ików  pracy prze
pasanych czerw onym i wstęgam i, 
z k tó ry c h  można odczytać c y fry  
ich zw ycięstw  p rodukcy jnych . 
N ie b ra k  wśród nich m łodych 
tak ich , ja k  Naglewicz, Opie- 
szyński. N ie b rak i  kobiet. Za
łoga Z akładów  S ta linow sk ich  
niesie transparen ty  z hasłam i

Z CAŁEGO KRAJU
(O d  uiłasnjjch korespondentów )

K A T O W I C E
Tegoroczne święto klasy pra

cującej obchodzone było w Ka
towicach szczególnie uroczyście. 
Ponad 200 tysięcy górników, hut 
ników, metalowców, kolejarzy, 
robotników rolnych, inteligen
cji pracującej i młodzieży — 
złączonych wspólną wolą walki 
o trwały pokój i realizację Pla
nu 6-letniego — dało wyraz 
swym dążeniom w potężnej i 
radosnej defiladzie przez g łó w 
ne ulice stolicy polskiego prze
mysłu węglowego.

Pochód otwierają sportowcy, 
reprezentujący wszystkie zrze
szenia i wszystkie dziedziny 
sportu. Za nimi, zwartym szere 
giem kroczy piękny i barwny 
korowód młodzieży SP-owskiej, 
harcerskiej i ZMP-owskiej. Prze

chodząc przed trybuną , m ło 
dzież skanduje: „Sześciolatkę 
wykonamy — podżegaczom w 
skórę damy“, „Naszym pokojo
wym czynem — sześciolatka 
przed terminem“, „W Nowej 
Hucie młodzież polska bierze 
przykład z Komsomolska“.

Za m łodzieżą d e filu ją  górnicy, 
potem hu tn icy , m etalow cy, k o 
le jarze, pocztowcy, pracow nicy 
służby zdrow ia  i spó łdz ie ln i pra 
cy, robo tn icy  ro ln i, in te ligenc ja  
pracująca i  znów młodzież, znów 
gó rn icy  i  hu th icy .

Powszechną uciechę l  śmiech 
w y w o łu ją  w ie lk ie  k u k ły , podże 
gacza wojennego n r  1 — T ru 
mana i sate litów , oraz posąg 
„w o lno śc i“  w  USA, z zabanda

i o lb rzym ie  k a ry k a tu ry  p o lity 
czne. T rybunę  m ija  w ie lka  m a
k ie ta  przedstaw ia jąca rob o t
n ika  i  chłopa złączonych uści
skiem  d łon i na tle  p lanów  w ie l
k ich  in w e s ty c ji P lanu  6 -le tn ie 
go.

N adjeżdżają ch łop i ze spół
dz ie ln i p rodukcy jnych . Okazale 
w yg ląda grupa PGR-u Poznań- 
Wschód, k tó ry  p ierw szy w  P o l
sce w y k o n a ł przedterm inow o 
akcję  siewną. Z  g łęb i u lic y  nad 
jeżdżają tra k to ry  k ie row ane 
przez opalonych, m łodych k ie 
row ców . Za P G R -am i zdążają 
brygady SP i  grupa ochotn ików  
ze szkół w ęglowych.

Ze śpiewem  nadciąga ją sze
reg i s tudentów  i , naukowców . 
W raz z m łodzieżą Liceum Ogól
nokształcącego im. K. Marcin
kowskiego idą delegaci FDJ. 
B łę k itne  koszule n iem ieck ich  to 
w arzyszy m ieszają się z zie lo
n y m i koszu lam i ZM P -ow ców . 
D a le j m ija ją  trybun ę  szeregi 
poznańskich ro b o tn ikó w  i p ra 
cow n ikó w  przedsiębiorstw . Nie 
m ilk n ie  ok rzyk : POKÓJ — 
BIERUT — STALIN!

(R. M.)

Uroczystości pochody zgrom adziły  n ie  ty lk o  tysiące uczestni
ków , ale i  nie m niejszą ilość w idzów . N a jw iększy k łopo t m ie li 
na jm łods i, bo... na jm n ie js i. Na zd jęciu  dzieci w  W arszawie na 

slup ie  rek lam ow ym  przyg ląda ją  się m aszerującym
Foto „Sztandar Młodych“ W. Żaczek

K R A K O W

L O D Z
Trzysta pięćdziesiąt tysięcy 

m ieszkańców Lodzi —  w  tym  
około stu tysięcy m łodzieży prze 
de filow a ło  w  pochodzie P ie rw 
szom ajowym  po u licach Lodzi.

P un k tua ln ie  o godz. 9 przy  
dźw iękach M iędzynarodów ki 
nadchodzą przed trybun ę  g ru 
py szturm ow e robo tn ików . Idzie  
ko lum na Z M P -ow ców  z ogrom 
n y m i p o rtre ta m i wodzów m ię
dzynarodowego ruchu  ro b o tn i
czego. Z jadących za n im i sa- 
mocnodów w y la tu ją  setk i b ia 
łych  gołębi. D e filu ją cy  i zebra
n i w okó ł try b u n y  m ieszkańcy ro 
botnicze j Łodz i skandują: PO
KÓJ! P O K Ó J! POKÓJ! Przed 
trybun ę  nadchodzą sportowcy, 
m ienią się różnoko lorow e ko 
s tium y —  przed n im i ogrom ny 
transnaren t: „PODPISUJEMY
KARTĘ NARODOWEGO PLE
BISCYTU POKOJU“.

— „MY MŁODZIEŻ NOWA, 
MŁODZIEŻ BIERUTOW A!“ —
skandu ją  harcerze, a nad n i
m i chw ie ją  się b ia łe  tek tu row e 
gołębie. N a p ływ a ją  dalsze g ru 
py harcerzy. T rzym ając się za 
ręce, w o ła ją : „TRUMANOW I 
SOLĄ W OKU, ŻE ŚW IAT  
WALCZY W CIĄŻ O POKÓJ“.

M łodzież 103 Szkoły Pod
staw ow ej niesie gazetki ścien
ne obrazujące je j w a lkę  o po
kó j. K o lum na dziewcząt i chłop 
cćw  tańczy przed trybun ą  k ra 
kow iaka. A  oto las czerwonych 
szturm ów ek — nadchodzi Cen

Szeregi m an ifes tan tów  m aszeru ją  A le ja m i Je ro zo lim sk im i w  W arszawie.
Foto ..Sztandar Młodych“ — W. ¡Zaoek.

tra ln a  Szkoła PZPR. W śród ze
branych  zryw a się burza ok la 
sków  i ok rzykó w  na cześć to 
warzysza S ta lina , B ie ru ta  i 
P a rtii.

Idą  studenci. Niosą ogromne, 
jedwabne sztu rm ów k i z p o rtre 
tam i towarzysza S ta lina  i B ie
ru ta . Za n im i w  zw a rtym  szy
ku  profesorow ie, p racow nicy 
naukow i, m łodzież po lite chn ik i, 
wszyscy skandu ją : „Z EGZA
M IN E M  DZIŚ N IE  ZWLEKAJ, 
NOWA HUTA NA CIĘ CZE
K A !“.

D a le j pochód k u k ie ł przed
staw ia jących podżegaczy wojen 
nych. —  Precz z podżegaczami 
do nowej w o jn y  — brzm ią o- 
k rzyk i.

Po m łodzieży idą łódzcy w łók  
niarze. P o jaw ien ie  się ich "wy
w o łu je  o lb rzym i entuzjazm . Ro
botnicza Łódź w ita  swych to
warzyszy walczących codziennie 
p rzy  w arsztacie o szczęście, o 
dobrobyt, o pokój.

W łókn iarze ZPB im. Stalina
niosą p o rtre ty  przodow n ików  
pracy. Za n im i załoga ZPB 
im. 1 Maja, na czele idą  prze
pasane czerw onym i szarfam i 
przodownice pracy. W olno po
suwa się samochód —  na n im  
pracu je  krosno. P o jaw ien ie  się 
te j g ru py  w ita ją  zebrani skan
dowaniem : „Sześciolatka! Sze
śc io la tka !“ . Nad załogą ZPB 
im. 1 Maja w id n ie ją  p o rtre ty  
przodow n ików . U śm iechają się 
z n ich  tw arze naszych koleża
nek: Heleny Sas, Leonardy Te- 
leki.

Serdecznie w ita  robotn icza 
Łódź delegacje chłopskie. W śród 
ok rzykó w  _na cześć sojuszu ro 
botniczo-chłopskiego przecho
dzą u b ran i w  s tro je  reg ionalne 
ch łop i z P O M -ów  i spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jnych : z Makowa, An- 
drzejowa i Rawy Mazowieckiej. 
P ozdraw ia ją  on i rob o tn ików  
m e ldunkam i o przed te rm ino
w y m  zakończeniu siewów.

I  znów w  im ponu jącym  po
chodzie idą w łókn iarze . Oto 
ZPB im. Marchlewskiego. Ro
botn ice i  rob o tn icy  niosą po r
tre ty  Słowackiego, M ick iew icza, 
Szopena.

Przed trybun ą  d e filu ją  coraz 
to nowe, zw arte  ko lu m n y  ro 
bo tn ików , chłopów , działaczy 
k u ltu ra ln y c h , m łodzieży, p ra 
cow n ikó w  um ysłow ych , kob ie t 
i  dzieci. Wszyscy pow iew a ją  ko 
lo ro w y m i chustkam i. Jadą sa
m ochody z m akie tam i budu ją 
cych się dom ów na osiedlu ro 
botn iczym , samochody spółdziel 
n i ogrodniczych ze w span ia łym i 
go łęb iam i pokoju, z rob ionym i z 
kw ia tó w . Nad w szystk im  gó ru ją  
o k rz y k i na cześć poko ju , na 
cześć P la nu  6-le tn iego i  fro n tu  
narodowego, na cześć solidar
ności z wałcząca Koreą. (sz)

Tonącym i w  m orzu b ia ło - 
czerwonych i  czerw onych fla g  
u licam i K rako w a  przemaszero
w a ła  w  przeciągu sześciu godzin 
150 tysięczna rzesza m an ifes tu 
jących.

Co chudła rozb rzm iew a ją  en
tuzjastyczne o k rz y k i: .B ie ru t — 
Pokó j. „Czy w  fab ryce czy też 
w  szkole m am y p rzyk ład  w  Kom  
somole“  — skandu je ko lum na 
m łodzieży. W ita  ją  huragan o- 
k lasków  i okrzyków .

A  oto zbliża sie o lb rzym ia  ko 
lum na budowniczych N ow e j Hu 
ty. Ram ię przy ram ien iu  idą ro 
bo tn icy, inżyn ie row ie , technicy. 
K o lum nę poprzedza 14 tysięczna 
rzesza ju n a kó w  „S P “ . W  p ie rw 
szych szeregach idą m łodzieżo
w i przodow nicy pracy. '

Idą  przepasani szarfam i z cy
fra m i ilu s tru ją c y m i ich w spa
n ia łe  osiągnięcia. O w acy jn ie  w i
tane są przez ludność K rakow a  
ko leżank i: Weronika Żelazna i 
Sendora — m u ra rk i N ow ej H u 
ty , znane przodownice pracy. 
Budow niczow ie N ow ej H u ty  n io 

są sz tu rm ów k i i  białe gołębie 
pokoju. Idą  brygady m ura rsk ie , 
betoniarze, zbro jen iow cy, cieśle. 
Niosą on i sym bole swej p racy 
—  k ie ln ie , o lb rzym ie  szufle do 
nab ieran ia  betonu, m aszyny do 
na b ijan ia  n itó w , w ie lk ie  d rew 
niane s trug i i topory . W d a l-»  
szym ciągu d e filu ją  przedsię
b io rs tw a budu jące Nową H utę : 
Zjednoczenie Budowy Miasta, 
Beton-Stal, Mosto-Stal, Zakła
dy Prefabrykacji, Zjednoczenie 
Budowy Kombinatów. K olum nę 
p ra cow n ikó w  N ow e j H u ty  za
m yka ją  sportow cy niosący s ia t
kę z napisem : „Wzorujemy się 
na czołowych sportowcach ra
dzieckich“.

Za ko lum ną z N ow e j H u ty  
przechodzi u licą  8-tysięczna g ru  
pa ch łopów  ze spó łdz ie ln i p ro 
d u kcy jn ych  i  p rzodu jących 
P G R -ów  w o j. krakow skiego . Po 
n ich znów rob o tn icy  „Semperi- 
tu“, Parowozowni, Zakładów 
B udow y Maszyn, przodow nicy 
PKS, p racow n icy M H D , WSŚ.

(G)

S Z C Z E C I N
Przed tryb u n ą  w -la tu ją  w  

niebo b ia łe  gołębie. W ybucha
ją  co chw..Ia o. 'aJ-.;', om ^y id . 
K ilk a s e t dzieci tw o rzy  grupę 
przedstaw ia jącą o lb rzym i okrę t. 
Idz ie  znana każdemu m ieszkań 
cow i Szczecina 17 brygada SP: 
na ram ionach k ilo fy  i łopaty, 
na n ich  procenty w ykonyw ane j 
no rm y 200, 300, 400... Ucznio
w ie ¿ a ż . wcwe.i r .a t ! ’ • M  r-  
skiej, studenci, a po n ich  roztań 
czons i rozśpiewane grupy w  iu 
dow ych stro jach

A  oto Szczecin -  Port. Prze
pasani czerw onym i sza. ¿ami 
przodow nicy pracy p o rto w i — 
Wśród nich, ci z brygad m ło 
dzieżowych: T rym er, B ry c !try , 
Orzeszek, Sztaucrka, S talm asie- 
w iczówna.

Z całego serca w ita  społeczeń
stwo Szczecina swych p o rto w 
ców, dz ięk i k tó ry m  po rt szcze
c ińsk i za ją ł pierwsze m iejsce 
we w spó łzaw odn ictw ie  m iędzy

w szys tk im i po lsk im i portami. 
M aszeruje załoga h u ty  „Szcze
cin“, k tó ra  na dzień przed ter
m inem  w ykona ła  swe zobow ią
zania p ierwszom ajowe i  dała 
państwu ponadplanowo 500 ton. 
su ró w k i żelaza.

Potem  Stocznia Szczecińska, 
Stocznia Rzeczna i Jachtowa. 
D ale j rybacy z Dalmuru i Spół
dzielni R yback ie j — na ra m io 
nach niosą sieci, a w  n ich  sre
brzą się w ie lk ie  ryby.

O w acy jn ie  w ita n i są m aryna 
rze z barek i żeglugi na Odrze. 
I  da le j w yda je  się bez końca — 
ba rw n y  korow ód sportowców, 
nk 'd z ie żv . ¿ ra m w n ikó w  zak ła
dów produkcy jnych , urzędów, 
Spółdzielni. Przodujące P G R -y, 
trak to rzyśc i.

W iosennym  słońcem i m an ife 
stacją notężim j w o li w a lk i o po
kó j i  P lan 6 -le tn i p o w ita ł Szcze 
c in  p ierwszom ajowe św ięto

(SZCZ)

R Z E S Z Ó W
Od rana zjeżdżali się do Rze

szowa ze w szystk ich  stron w o
jew ództw a robo tn icy  rzeszow
skich  fa b ryk . P iękn ie  udekoro
w a nym i fu rm a n ka m i nadciąga
ją  chłop i.

Na b łon iach fo rm u je  się po
chód. 60 tys. ludzi przechodzi 
przez miasto. W  ko lum n ie  spor 
tow e j w yró żn ia ją  się Ludowe 
Zespoły. C z łonk in ie  LZS  z Prze
m yśla m aszerują w  b ia łych  ko 
stium ach.

Za sportow cam i idą harcerze. 
Niosą m ło ty , s ierpy, k ilo fy , i 
m odele szybowców. Dzieci wzno 
szą o k rz y k i: POKOJ! — STA
L IN ! — BIERUT!

— „Precz z podpalaczami. 
Precz z zdradziecką polityką 
Trumana!“ — ta k  społeczeństwo 
Rzeszowa w ita  przesuwające się 
przed trybun ą  k u k ły  przedsta
w ia jące  podżegarzy do now ej

| w o jn y  —  Trum ana, C h u rch illa  
i  T ito.

Nadchodzą szeregi SP p row a
dzone przez p rzyby łych  do Rze
szowa p rzodow n ików  pracy 43 
brygady budu jące j Nową H u 
tę.

— „D ZIĘK I POMOCY RZĄ
DU ANALFABETYZM  W UZE 
SZOWIE ZLIK W ID O W A N Y“ —
pod ty m  transparentem  masze
ru ją  absolwenci ku rsów  d la  a - 
na lfabe tów  ram ię  w  ram ię  ze 
sw ym i nauczycielam i. Niosą w  
rakach ks iążk i i gazety

Przeciągają tra k to ry  z maszy
nam i ro ln iczyrń i. Na chłopskich 
fu rm ankach m ak ie ty  pokazują 
w zrost stopy życiow ej na wsi.
We w szystkich m iastach pow ia
tow ych odbyw a ły  się zabawy 
ludowe i im prezv sportowe.

(P)

L U B L I N
U lica m i L u b lin a  ciągną b a rw 

ne, rozentuzjazm owane tłu m y  
ludności. Pochód m ien i się tęczą 
ko lo rów . W  tegorocznym  Ś w ię
cie bierze udzia ł 80 tys ludno
ści w  ty m  35 tys. m łodzieży.

R ów nym  k ro k ie m  o p o k  roo o t- 
n ik ó w  z fa b ry k  kroczy m łodzież 
szkół wyższych. Pochód m łodzie 
ży zfe szkół wyższych otw iera  
U n iw e rsyteck ie  S tud ium  P rzy 
gotowawcze. Nad grupą łopocą 
czerwone i białoczerwone sz tu r
m ów ki.

M aszeru ją  poszczególne w y 
dz ia ły  Uniwersytetu im. Marii 
Curie-Sklodowskiej, na czele k tó  
rych  w  pierwszych szeregach 
idą przodow nicy nauk i. W  m a
n ife s ta c ji wzię ła ' udzia ł postępo
w a m łodzież z Katolickiego U ni
wersytetu Lubelskiego. Z c h w i
lą zbliżen ia sie ko lu m n y  do try  
buny pada ok rzyk : „N iech  ży je  
postępowa m łodzież K U L -u “ .

Z b liża  się Akademia Medycz
na — nowe m łode k a d ry  le k a r
skie P o lsk i Ludow e j, idą wzno
sząc o k rzyk i na cześć tow . S ta
lina , na cześć pokoju.

Po raz  p ie rw szy w  L u b lin ie

w zię ła  udz ia ł w  m an ifes tac ji 
p ierw szom ajow e j brygada „SP“, 
budująca na jw iększy ośrodek 
przem ysłow y. Fabrykę  Samocho 
rów  C iężarowych. Idą ogorza li 
od słońca junacy  wznosząc o - 
k rz y k i na cześć tow  Stalina, 
Bieruta — śpiewają bo jowe pieś 
ni. Idą rob o tn icy  z fa b ry k i im. 
Mariana Buczka, kolejarze, ro
botnicy z F a b ryk i Samochodów 
Ciężarowych, Lu be lsk ie j Fabry
ki Maszyn Rolniczych, m aszeru
ją  w  jednym  szeregu z oficera
mi i żołnierzami Armii Polskiej. 
Ten w spó lny marsz budzi w ie lk i 
entuzjazm , padają ok rp yk i na, 
cześć Armii Polskiej i je j wodza 
Marszalka Rokossowskiego.

Państwowe Zakłady Kształce
nia Administracyjno - Handlo
wego idą z w łasna o rk ies trą  
szkolną. Szpaler idącej na prze
dzie m łodzieży tańczv k ra k o w ia 
ka, Uczennice z L iceum  Wycho
wawczyń Przedszkoli na ram ie 
n iu  przyczepione m a ja  gołębie 
pokoju. Dalsze g ru py  niosą p o rt 
re ty  tow . B ie ru ta , Stalina, 
Dzierżyńskiego, Wilhelma Piec
ka.
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Sztandar
m ło d yc h SPORT

D I N 4 W
p i e r w s z y  n a  m e c i e

u) Czeskich B udzie jo tu icach
Sukces Kolarz) SiuSnerskich na II etapie Uu;i;fp Pokoju

Telefonem z Czeskich Budziejowic 
od specjalnego sprawozdawcy „Sztandaru Młodych "

Bohaterami drugiego etapu Wyścigu Pokoju są kolarze bułgarscy. M ilko  D im ow  jest 
pierwszy na mecie w  Budziejowicach. D rużyna bułgarska dzięki temu zwycięstwu oraz 
doskonałej jeździe Krestewa i Kazewa zajm uje pierwszą lokatę w  klasyfikacji ze
społowej.

Po podsumowaniu w yników  obu etapów na pierwszym miejscu w  klasyfikacji indy
w idualnej i drużynowej są również Bułgarzy.

Kolarze polscy nie odegrali na drugim  etapie poważniejszej roli. W ójcik stracił przo
downictwo i w  klasyfikacji po dwu etapach zajm uje szóste miejsce.

Jesteśmy na starc ie  d ru 
giego etapu Praga —  Czeskie 
B udz ie jow ice  (167 km ). Pogo
da p o p ra w iła  się, je s t po
chm urno, ale n ie  ta k  zim no 
ja k  w czora j.

Już wszyscy ko la rze  są na 
starcie.

P rezydent P rag i d r  Vacek 
g ra tu lu je  W ó jc ik o w i i  d ru ży 
n ie  po lsk ie j. W ó jc ik  ub rany  
je s t w  żó łtą  koszulkę, a wszy
scy ko larze  polscy w  b ia łe  k o 
szulk i, oznaczające, że drużyna 
nasza posiada pierwsze m ie j
sce w  k la s y fik a c ji zespołowej.

Na znak s ta rte ra  ko larze  
rusza ją  do drugiego etapu. 
W szyscy jadą  zw a rtą  grupą, 
k tó ra  p o w o li rozciąga się co
raz ba rdz ie j.

Przed ko la rza m i w y la n ia  
się w ysoka góra d ługości oko
ło  6 lun. T u  ro k  rocznie od
b y w a ją  się górskie  m is trzo 
stw a Czechosłowacji.

Na 25 k ilom e trze  K u lc z y ń 
sk i (Polon ia Francuska) ma 
de fek t row eru . Pozostaje z 
n im  F e liks  K la b iń s k i. Obaj 
bardzo szybko dogania ją  czo
łówkę. Dochodzi do n ie j ró w 
nież Czechoslowak Svoboda.

K ras te w  (B u łga ria ) i  Olsen 
(Dania) in ic ju ją  ucieczkę. Obaj 
prowadzą wyścig, przewaga 
nad drugą grupą stale się po- 

■ większa.
K o la rze  po lscy ja dą  w  g ru 

pie  za czołówką. Tem po w y 
ścigu je s t dość dobre. W  
p ierw sze j godzin ie czołówka 
prze jechała oko ło 35 km .

K ras te w  i  O lsen m a ją  4 km  
przew agi nad resztą ko la rzy . 
Nagle z ry w a ją  się do pogoni 
za n im i ko larze po lscy K a p ia k  
i  W ó jc ik  oraz W ęgier B a rtu - 
sek. Pościg n ie  uda je  się.

Na 50 k m  W ład ys ław  K la 
b iń s k i i  B artusęk po raz d ru 
gi s ta ra ją  się dogonić Olsena 
i  K rastew a. U da je  im  się 
zm niejszyć różnicę odległości 
do 3 km . ,

N iem cy D in te r, M e is te r i  
T rè flic h  dz ięk i zespołowej je ź 
dzie dochodzą do d ru g ie j g ru 
py. K ras te w  i  Olsen d a le j pro 
wadzą wyścig. G oni ich  teraz 
Vesely, P eric  i  jeden z ko la 
rzy  bu łgarsk ich . Odległość sta 
le  zm niejsza się i  różn ica m ię 
dzy czołówką, a goniącą ją  
grupą zm niejsza się do 50 m e
tró w . G rupę, k tó rą  p row adzi 
Vesely dogania ją  N iem cy D in 
ter, M e is te r i  T re flic h . G rupa 
ta  dogania tu  prowadzących 
w yścig  K ras tew a  i  Olsena.

Pod K a łużycam i B u łga rzy 
D im ow  i  K ras te w  oraz D u ń 
czyk O stergaard in ic ju ją  uciecz 
kę i  ju ż  zdecydowanie p ro w a 
dzą aż do m ety. Pozostali k o 
la rze rozc iągają się na prze
strzeni 13 km .

W  pogoń za uc ie k in ie ra m i 
uda ją  się teraz B u łg a r Kozę w  
W ęgier V id a  i  Czechoslowak 
Knezourek. T ró jk a  ta  coraz 
ba rdz ie j zbliża się do czołów
k i.  Na 20 k m  przed m etą 
d z ie li ich  ty lk o  różn ica około 
3 km . Za grupa tych  trzech za 
w o d n ikó w  w  odległości oko ło 
k ilo m e tra  jedz ie  w  zw a rte j 
g rup ie  oko ło 30 ko la rzy . W i
dz im y w śród n ich  W ójc ika , 
W ładysław a K lab ińsk iego  i  
Hadasika. W rzes ińsk i i  K a 
p iak  są na dalszych m iejscach. 
Na sam ym  końcu  jedzie  P ie tra  
szewski.

Na metę w Czeskich B udzie
jow icach  w pada tró jk a  ko la 
rzy  w  ko le jnośc i: D im ow , Oe- 
stergaard i  K restew , a w  3 
m in . po n ieh —  Kozew, K re -  
zouek i  W ęgier V ida. W  m in u 
tę po n ich  kończą etap R uzic- 
ka, D in te r NRD, Olsen i  K la 
b iń s k i Polska.

Pozostali Polacy z a ję li m ie j
sca: 21) H adasik —  4:43:38, 22) 
W ó jc ik  —  4:43:40, 46) W rzesiń
sk i— 5:01:16, 54) P ie traszew ski 

i 5:01:53, 65) K a p ia k— 5:14:57.

D rużyna polska zaję ła na 
ty m  etapie 6 m iejsce, t r a 
cąc do zw ycięsk ie j d rużyny  
B u łg a r ii ok. 14 m in . W  k la sy 
f ik a c j i po 2 etapach P o l
ska za jm u je  6 m iejsce z j 
różn icą rów n ież  ok. 14 m in u t 
do prowadzącej d rużyny  b u ł
garsk ie j.

Klasyfikacja indywidualna 
drugiego etapu

1) D im ow  B u łg a ria  4:36:21,
2) Oestergaard Dania 4:37:21,
3) K res te w  B u łga ria  4:37:29,,
4) Kozew  B u łg a ria  4:40:47,
5) Knezourek CSR 4:40:49,
6) V id a  W ęgry 4:40:52,
7) Ruziczka 4:41:55,
8) D in te r N R D 4:42:02,
9) Olsen Dania 4:42:55,

10) K la b iń s k i Polska 4:42:55,

Klasyfikacja drużynowa 
drugiego etapu

1) B u łga ria  13:55:37,
2) Dania 14:02:56,
3) CSR 14:04:51,
4) W ęgry 14:07:01,
5) NRD 14:08:04,
6) Polska 14:09:13,
7) R um un ia  14:09:22,
8) W łochy 14:09:58,
9) FSG T 14:15:44,

10) P olon ia  F rancuska 14:29:11 
11 F in lan d ia  14:47:26,
12) T rie s t 14:47:26.

Klasyfikacja drużynowa 
po 2 etapach

1) B u łg a ria  29:00:29,
2) Dania 29:07:47,
3) CSR 29:09:45,
4) W ęgry 29:11:54,
5) N R D 29:13:24,
6) Polska 29:14:03,
7) W łochy  29:14:52,
8) FSG T 29:20:35,
9) R um un ia  29:22:30,

10) Polon ia  F rancuska 29:34:05
11) F in la n d ia  29:52:57,
12) T ries t 30:00:14.

Br. Klabiński
(Polonia Francuska)

wycofał się z wyścigu
P ierw szym  zaw odnik iem , k tó  

ry  w yco fa ł się z w yścigu jest 
B ro n is ła w  K la b iń s k i, zeszłoro
czny t r iu m fa to r  w yścigu W a r
szawa —  Praga. K la b iń s k i n ie  
zakończył I I  etanu z powodu 
odnow ienia się k o n tu z ji k o la 
na.

Przeciętna szybkość na godzinę
I  etap — Wójcik (Polska) — 33 km-godz.
I I  etap —  Dimow (Bułgaria) — 36 km-godz.

Sie przejechali?  lie  pozostało?
Długość wszystkich etapów Wyścigu Pokoju wy

nosi 1506 km. Uczestnicy wyścigu przejechali do
tychczas dwa etapy o łącznej długości 332 km.

B U Ł G A R Z Y
FAWORYTAMI

B u łga rzy  s p ra w ili dziś w ie l
ką  niespodziankę. K o la rze  b u ł
garscy rob ią  z ro ku  na ro k  d u 
że postępy i  obecnie należą do 
w ysok ie j k la sy  europe jsk ie j. 
Są to  zaw odnicy dobrze p rz y 
gotow ani, szybcy i  w y trz y m a 
li.  Po zw yc ięstw ie  w  I I  etapie 
s ta li się fa w o ry ta m i wyścigu.

We w to re k  ko larze  b u łg a r
scy zwłaszcza D im ow  i  K ra 
stew  pokazali w span ia łą  pracę 
zespołową. P rz y k ła d y  ta k ie j 
w spó łp racy zadem onstrow ali 
rów n ież ko larze  NRD. Po de
fekc ie  row e ru  p rzy  T re flic h u  
zostafli D in te r i  Gaede. Po u - 
sunięciu de fektu  rozpoczęli po 
goń za czołówką, k tó ra  w  m ię 
dzyczasie znacznie się od da li
ła. P rowadząc na zm ianę na
rz u c ili szybkie tem po i  w k ró t-

I  etap
był typową 

próbą sił
Sprawozdawca „S ztandaru  M ło

dych" donosi z Pragi, że fachowcy 
pierw szy etap ocen ili ¡ako typowe 
badanie s it. Na ogól na etapie tym  
nie roz ładow ała  się jeszcze atmosfera 
niepewności. Jedyńie drużyna polska, 
któ ra  dość nerwowo rozpoczęła etap, 
poczuła się pew niej, co oczywiście 
dodatnio w p łynę ło  na samopoczucie 
naszych ko larzy.

W czasie pierwszego etapu okaza
ło  się, że drużyna w c iska  nie jest 
tak groźna ja k  na to  Uczono ł być 
może nie odegra ona ta k ie j ro li w  
w yścigu, ja k ie j początkowo spodzie
wano się.

ce n ie  ty lk o  do gon ili czołówkę, 
ale naw e t p o d ję li je j p ro w a 
dzenie.

Polacy po je cha li na ty m  eta 
pie słabo. B ra k  by ło  w  zespo
le p racy ko le k ty w n e j, n ie  dopi 
sala rów n ież ta k tyka . W ó jc ik  
w yczerpa ł swoje s iły  k ilk o m a  
próbam i lik w id o w a n ia  ucie
czek. K la b iń s k i i  H adasik je 
cha li przez ca ły  czas w  30-o- 
sobowej czołówce, ale oddziel 
n ie  trz y m a ł się zbyt daleko z 
ty lu  P ie traszew ski. N ie  w y trz y  
m a i on początkowo tem pa w  
ja k im  jecha ła  grupa ko larzy. 
Późnie j jednak  znacznie poprą 
w i ł  się i  do jechał do m ety 
przed K ap iak iem . W rzesiński 
na obu etapach za ją ł dalsze 
m iejsca.

Jak publiczność 
p a r y s k a
reaguje 

na widok
T r u m a n a

Z P rąc i donoszą nam:
K ie row n ik  d rużyny Po lon ii F rancu

skiej, Słoma oraz ko la rz B ron is ław  
K lab ińsk i przed w yjazdem  do P ragi, 
poszli do jednego z k in  paryskich. 
W  tygodn ika  aktualnośoi w yśw ie tla 
no zdjęcia z Korei, a bezpośrednio 
potem zdjęcia z Jakiejś uroczystości, 
w  k tó re j uczestniczył Trum an. P ub li
czność k inow a na w id o k  Trum ana 
natychm iast zareagowała gw izdam i 
i okrzykam i przeciwko im peria lis tom  
am erykańskim .

I p M ?
D rug i etap (W arszawa — Łódź) ze

szłorocznego W yścigu Pokoju słusz
nie nazwano etanem niespodzianek.

Jakie to  b y ły  n iespodzianki?
E tap w ygryw a  m łody ko la rz  z 

F ranc ji B ron is ław  K lab ińsk i. Przo

dow n ik w yścigu Vesely jes t dopiero 
na 17 m iejscu i trac i żó łtą  koszul

kę M is trz  św ia ta  Andersen k la s y fi

kuje się jeszcze gorze j. D rużynowo 

etap w ygryw a  Polonia ’Francuska. 
Sałyga za ją ł 6 m iejsce I jes t p ie rw 

szym z Polaków. Gabrych za ją ł 15 
miejsce, W rzesiński 19, a w  k la s y fi
kacji d rużynow ej Polska> jes t czw ar
ta na tym  etapie.

Przeciętna szybkość na tym  etapie 

w ynosiła  37 km na godzinę. Na u li 
ce Lodził w jeżdża p ie rw szy B ron is ław  
K lab ińsk i, w alczy z ni-m B u łgar 

K resteff, k tó ry  p ierw szy wpada na 
bieżnię stadionu, wśród n ’eustannego 
entuzjazm u 25 tysięcy w idzów . 300 

m etrów  przed metą K lab ińsk i bez 
w ys iłku  m ija  Bu łga ra  i Jako p ie rw 
szy kończy etap.

W dniu 1 m aja, >a w?ęc już  po rnz 

poczęciu wyścigu p rzyby li do W ar

szawy pociągiem  z Budapesztu ko la

rze albańscy. Nie m og li oni przybyć 

wcześniej, gdyż reakcyjna  k lik a  t l-  

towska nie chcia ła  im  udz ie lić  tra n 
zy tow e j w łzy . Wizę o trzym a li k o la 

rze albańscy dopiero 29 kwletuka, tak  
aby nie m og li zdążyć na starł w y
ścigu. Po k ró tk im  odpoczynku ko la 
rze albańscy uda li s?ę do W rocław ia, 

gdzie w łączy li się do wyścrgu.

M IL K O  D IM O W
zw ycięży ł w  d rug im  etapie W yścigu Pokoju

R ozm aw iam y . 
z PAU L V IT A L

Proletâ*! vtreh semi spoftt stt

redaktorem sportowym „niunianite*
P A R Y Ż  (Tel. , w łasny). —

Nasz w spó łp racow n ik  p rzep row adz i! w czo ra j rozm owę 
te le fon iczną z k ie ro w n ik ie m  dz ia łu  sportowego organu 
F rancu sk ie j P a r t ii K om u n is tyczn e j, dz ienn ika  „ rH u m a n ite “ . 
Zada! m u k ilk a  py tań  —  na k tó re  o trzym a! następujące od
pow iedzi:

P ytan ie  pierwsze: —  ja k  oceniacie tow arzyszu w czo ra j
sze zw ycięstw o d ru żyny  po lsk ie j i  W ójcika?

Odpowiedź: —  Za szybko może jeszcze, aby po je dn ym  
etapie móc ju ż  ko n k re tn ie  w ypow iedz ieć swoje zdanie, 
szczególnie, że etap ten w y k a z a ł ty lk o  m in im a lne  różnice 
czasu. Znam  jednak  w artość k o la rz y  po lskich , chociaż b y  na 
podstaw ie obserw acji waszych rod akó w  z e m ig ra c ji fra n c u 

sk ie j, gdzie bardzo często by 
w a ją  on i groźn i naw e t d la  za
w odow ców  i  n ie  zdz iw iłbym  
się w ca le gdyby wasza d ru 
żyna zaję ła p ierwsze m iejsce. 
Poważną ro lę  pow inna  ró w 
nież odegrać ek ipa w a 
szych rod akó w  z F ra n c ji, k tó 
rych  znam b liże j i  k tó rz y  ju ż  
w  ub. ro ku  b y l i  o k ro k  od 
zw ycięstw a —  m am  na m y ś li 
B. K lab ińsk iego .

P y tan ie  d rug ie : —  Co sądzi 
cie o dzis ie jszym  zw ycięstw ie 
d ru żyny  bu łgarsk ie j?

O dpow iedź: —  Uw ażam  je  
za zadziw iające. Podstaw  do 
tego tw ie rdzen ia  m am  w ie le . 
N a jba rdz ie j uderza jącym  d la  
m n ie  przyk ładem  jest fa k t, 
że w  p ierw sze j dziesiątce 
n ie  m a przedstaw ic ie la  d ru 
żyny FSG T C o llio t, k tó ry  
jes t na jlepszym  z naszej tego 
rocznej ek ipy. W e F ra n c ji w y  
g ra ł on bardzo w ie le  w yśc i
gów, m. in . w yścig  na trasie  
P aryż —• Tours (zorganizowa
n y  przez FSGT), w  k tó ry m  
bra ło  udz ia ł bardzo w ie lu  zna 
nych zawodowców. B ra ł on po 
za ty m  ud z ia ł w  w yścigu do
okoła A u s tr ii,  w  w yścigu do
ko ła  S zw a jca rii i  w ie lu  in 
nych im prezach m iędzynaro
dowych. U chodz ił w  naszych 
oczach za jednego z n a jle p 
szych wspinaczy. Jeżeli w ięc 
n ie  by ło  żadnego w ypadku , k tó  
ry b y  go w ye lim in o w a ł z w yści 
gu, to  różn icę k i lk u  m i
n u t przew agi uzyskaną nad 
n im , aż przez trzech ko la rzy  
bu łgarsk ich , uważam  za po
tw ie rdzen ie  ich  rzeczyw iście 
bardzo w ysok ie j klasy.

P ytan ie  trzecie : —  „J a k  o- 
ceniacie znaczenie po lityczne 
„W yśc igu P o ko ju “ . 4 

Odpowiedź:
N a podstaw ie w rażeń ucze

s tn ikó w  w yścigu W arszawa —  
Praga w  ro k u  ub ieg łym , k tó 
rzy  p o w ró c ili do F ra n c ji zach
w ycen i serdeczną i  koleżeńską 
atm osferą, panu jącą m ię 
dzy k o la rza m i w szystk ich  na 
rodow ości oraz n ie b yw a łym  en 
tuzjazm em  z ja k im  lu d  Czecho 
S łowacji i  P o lsk i ich  w ita j na 
trasach prze jazdu —  w iem , że 
im preza ta  w  n iczym  n ie  
p rzypom ina im p rez  organ izo
w anych u  nas przez spo rt k a 
p ita lis tyczn y  . W iem  rów nież, 
że nasi ko la rze  po pow rocie  
do k ra ju  d z ie li l i się wszędzie 
w rażen iam i z W yścigu P oko ju  
oraz, że ich  sprawozdania b y ły  
entuzjastyczn ie p rzy jm ow a ne  
przez ludność francuską. Na 
te j podstaw ie śm iem  tw ie rdz ić , 
że szlachetne cele, k tó re  sta
w ia ją  sobie o rgan iza torzy te 
go wyścigu zostaną osiągnięte, 
że wyścig  Praga —  W arszawa 
będzie jeszcze je dn ym  bardzo 
w ażnym  czynn ik iem  w  naszej 
w spó lne j w a lce o pokój.

L.S..

RUDE PRAW
PRAGA (Teł. w ł.) .
W  I-M a jow ym  w ydan iu  „Rudeho 

Prava“  w sprawozdaniu z pierwsze
go etapu W yścigu Pokoju czytam y 
n i. In.:

,,Nasi zawodnicy jecha li w czoło
wej g rup ie  i w ykaza li dobrą w spó ł
pracę ca łe j drużyny.

Sprawozdawca ..Rudeho Prava*4 do
datn io  ocenia w yn ik  uzyskany przez 
drużynę czechosłowacką w  p ie rw 
szym etapie - -  jest on bow iem  za
ledw ie o 3 sekundy gorszy od w y 
n iku uzyskanego przez drużyfię  po l
ska. Ze sprawozdania w yn ika , iż  tę 
dobrą lokatę uzyskali trze j nastę
pujący ko larze: Knezourek, Pericz i 
Szramek, k tó rzy  p rzy jecha li na me
tę w  jednakow ym  czasie 5,03;38 — 
w  następującej ko le jności: 23, 27 i 32. 
Reszta ko la rzy czechosłowackich 
przybyła  na metę w  następującej ko
le jności: 49 — Svoboda 5,07; 18. 55 — 
Vesely 5,10; 15 i 62 — Ruzicka

5,15:42.
Uczestnicy w yścigu b y li na trasie  

serdecznie w ita n i przez ludność. W 
każdej w si, w  każdym mieście, przez 
któ re  zawodnicy przejeżdżali, w ita ły  
ich tłu m y m iejscowej ludności, poz
draw iające ko la rzy i m anifestujące 
na rzecz pokoju. Bram y trium fa lne , 
transparen ty, udekorowane domy zdo
b iły  trasę pierwszego etapu.

Paryż (te l. w ł.) .
P ierw szom ajow y num er „F H u - 

rnanite“  kom entując zw ycięstwo _ d ru 
żyny polsk ie j i W ójcika na p ie rw 
szym etapie W yścigu Pokoju pisze 
m. in.:

„K o la rz e  polscy znani nam są z la t 
ubiegłych, był i zawsze bardzo groź
nym i p rzeciw n ikam i. U b ieg ły  rok  był 
d la  d rużyny po lskie j pechowy. Po 
tym  pierw szym  etapowym  zw ycię
stw ie  nie można oczywiście przesą
dzać ostatecznych w yn ikó w  wyścigu, 
wydaje nam się jednak, że drużyna 
polska odegra w tym  roku pow aż
ną rolę.

Land og Folk
Kopenhaga (te l. w ł.) .
O rgan D uńskiej P a rtii K om un is ty 

cznej dz ienn ik  „L a n d  og  Fo lk “  ko
m entując pierw szy etap w yścigu pod
kreśla przede w szystk im  w a lo ry  d ru 
żyny duńskie j i w yraża nadzieję, że 
ma ona w  tym  roku w ie le  szans pa 
zajęcie pierwszego m iejsca. Pisząc o 
zw ycięstw ie W ójcika i p ierw szym  
m iejscu d rużyny polskie j — Land 
og Fo lk  pisze:

„K o la rz e  polscy o trzym a li w  tym  
roku m ożliw ości starannego p rzy
gotowania sic do wyścigu i n iew ąt
p liw ie  i na dalszych etapach będą w 
stan ic zagrozić drużynie duńskie j i 
innym  pretendującym  do I m ie jsca“ .

p Czeskie Budziejowice — Brno 
1950 r. — długość etapu 222 km

«ÎVïf/woKO Uit-i

CBUDZItJOWKB tfri

Jest to na jd łuższy 1 n a jtru d n ie j
szy etap ■ w całym  w yścigu. Najeżo
ny on jest dużą ilością  wzniesień 

posiada bardzo d ług ie  i niebezpie
czne zjazdy. Naw ierzchnia drog i 
jest dobra. Na trasie  lego etapu 
znajdu je  się m iasto Tabor znane z 
dz ia ła lności Husa.

Etap kończy się w Brnie. na j
w iększym ośrodku w łókienn iczym  
Czechosłowacji. Czechosłowacy prze 
w idu ją , iż przeciętna szybkość na 
tym  etapie przy dobrych warunkach 
wynosić będzie około 33 kin na go
dzinę.

BRNO1

I Czeskie Budziejowdce 
i honorowy s ta rt km 0,0 godz. 10,15
| J irs łkow a
i ostry s ta rt 1,0 10,30
j Veseii n Luznici 31,2 ., 11.35

Tabor „  57.9 12.20
O bratań ,, 79,4 , 13,00
Pe!hrim ov 104,7 ., 13.40
Jih lava  „  135,7 .. 14.35
Velke M eziric i „  169,7 „  15.35
Dornasov „  198?8 ,, 16,30
Brno — meta »»222,0 „  17.15

(«M ajow e im prezy  
sportow e

zgromadziły tysiące zawodników 
i widzów w całym kraju

Na czoło im prez sportow ych 
zorganizow anych w  sto licy 
dla uczczenia św ięta 1 M aja, 
wysunę ło się spotkanie p ię
ściarskie m iędzy reprezenta
c jam i W ojska i G w ard ii, za
kończone zwycięstwem  repre
zentacji W ojska 16:4.

Spotkanie zgrom adziło na 
kortach CW KS około 10 tys. 
w idzów .

Zarów no drużyna G w a rd ii 
ja k  i  C W KS w y s tą p iły  w  osła
b ionych składach, bez pięścią 
rzy  K a d ry  N arodow ej, k tó rzy  
p rzebyw a ją  w  obozie w  Czer
w ieńsku.

Najlepszą w a lkę  stoczyli' w 
wadze pó łśrednie j K az im ie r- 
czak (CW KS) z Sadowskim  
(G w ard ia). Z w yc ięży ł w y ta ź - 
r.ie Sadowski.

W y n ik i techniczne spotka
n ia  (na p ierw szym  m ie jscu 
pięściarze CW KS): wy musza— 
K a rg ie r zwyciężył zdecydowa 
nie  K linkosza, w. kogucia —• 
W oźniak w yg ra ł przez techn. 
k.o. w  I I  rundz ie  z W alcza
kiem , w. p ió rkow a  — K ruża  
w yp u n k to w a ł M ocka, w . le k 
ka — S trenk zw ycięży ł n ie 
znacznie B arg ie la , w . lekkopó l 
średnia — K ow a lew sk i z rem i
sował z K os ick im , w. pó łśre- 
dn ia  — K azim ie rczak u leg ł na 
p u n k ty  Sadowskiem u, w . le k - 
kośrednia — K w aśn iew sk i w y  
p u n k to w a ł Chodorowskiego, 
w . średnia - -  P ió rko w sk i zwy 
ciężył przez k. o. w  I I  rundzie  
M acie jewskiego, w . półciężka 
—  F ranek  w y g ra ł z Łys iak ie m  
na p u nk ty , w . ciężka— G lonka 
zrem isow ał z Jądrzyk iem .

W  zawodach szerm ierczych 
na bagnety CW KS zwyciężył 
G w ard ię  7:1.

*

Zgrom adzone w zd łuż obu 
brzegów W is ły  t łu m y  pub licz 
ności z zainteresowaniem  śle
dz iły  ba rw ną defiladę żagló
wek, łodzi w ioś la rsk ich , k a ja 
ków  i m otorów ek.

*

Na ko rtach  ten isow ych ZS 
S pó jn ia  odby ły  się pokazowe 
g ry  tenisowe, w  k tó rych  w zię
l i  udz ia ł m. in. członkow ie 
K a d ry  N arodow ej. W  meczu 
kob ie t Jędrzejowska w yg ra ła  
z Pop ławską 6:2 (6:1). Skone- 
c k i i P ią tek  zw yc ięży li O le j-  
niszyna i  T łoczyńskiego w

dwóch setach 6:1 i 8:6. W grze 
pojedynczej mężczyzn P ią tek 
u leg ł po c iekaw e j grze Skone- 
ck iem u 6:3.

K R A K Ó W . W ram ach im 
prez 1 -M a jow ych  na stad io
nie G w a rd ii odbył się popis 
gim nastyczny z udzia łem  m i
s trzyn i św iata He leny Rako
czy, m is trzyn i P o lsk i R e ind lo - 
wej oraz zawodniczek kad ry  
narodowej.

Rakoczy ok lask iw ana przez 
przeszło 20-tysięezną rzeszę 
w idzów , wśród k tó re j by ło  
w ie lu  przodow ników  pracy z 
Now ej H u ty  wykazała dosko
nałą form ę.

BYDGOSZCZ. Szereg im 
prez zorganizow ali sportowcy 
Bydgoszczy ku  uczczeniu św ię
ta pracy. W szystkie boiska 
b y ły  przepełnione publicznoś
cią, k tó ra  z uwagą śledziła 
rozg ryw k i. Na bogaty program  
z łoży ły  się: zawody le kkoa tle 
tyczne, w yścig i ko larsk ie , ć w i
czenia gimnastyczne, tu rn ie je  
s ia tkó w k i i  koszyków ki oraz 
doroczny b łyskaw iczny  tu rn ie j 
p iłk a rs k i o Puchar ORZZ.

W  b łyskaw icznym  tu rn ie ju  
p iłka rsk im  b ra ły  udz ia ł 4 n a j
lepsze zespoły bydgoskie. W  
fina le  spo tka ły  się I i- lig o w e  
zespoły K o le ja rza  i G w ard ii, 
Z w yc ięży ł K o le ja rz  1:0 (0:0).

PO ZN AŃ . W Poznaniu na 
czoło im prez w ysuną ł się mecz 
p iłk a rs k i m iędzy reprezenta
cją k lasy w o jew ódzk ie j i po
znańską Stalą, zakończony 
zw ycięstw em  S ta li 5:3 (4:2).

G D AŃ SK. Na wszystk ich 
boiskach tró jm ia s ta  G djm i, 
Gdańska i Sopot odbyw a ły  się 
propagandowe zawody oraz 
pokazy gimnastyczne.

Najciekaw szą im prezą spor
tow ą b y ł mecz p iłk a rs k i roze
grany w  Gdańsku m iędzy re
prezentacjam i zw iązków  za
wodowych i W ojska, zakończo 
ny w ysok im  zwycięstwem  d ru  
żvny zw iązków  zawodowych 
5:1 (1:0).

SZCZECIN. D la  uczczenia 
św ięta 1 M a ja  sportow cy w oj. 
szczecińskiego zorgan izow ali 
szereg im prez sportowych. N a j 
w ięcej publiczności zgrom adził 
mecz p iłk a rs k i pom iędzy I  l i 
gową G w ard ią  a reprezenta
cją. m iasta. Po bardzo in te re 
sującej i dobre j grze w y g ra li 
ligow cy 2:1 (1:6).

Jan Vesely

Zakazany roirer
Już naw e t n ie  pam iętam , 

k iedy  to m o je j rodz inne j w io 
sce, P iastow icach, p ierw szy  
raz w siad łem  na row er. (P ia- 
stow ice są m a łą  w ioską, od
leg łą  p raw ie  15 km  od Czes
k ich  Budzie jow ic).

R ower w  naszej w s i m ia ł 
ty lk o  m ó j ojciec. R ower sta
rann ie  schowany i  jeszcze sta
ra n n ie j strzeżony. T rudno  
b y ło  w ted y  wym agać od ojca, 
aby synow i pożyczył row er, 
je dyn y  rodz inny  m ajątek.

M a ły  chłop iec ju ż  dawno 
przed ty m  poznał czar row e- 
r> , ju ż  dawno u leg ł jego u ro 
kow i. Jeszcze w  czasie, k iedy  
b y ł w  dom u  — starszy b ra t 
Józek b ra ł zawsze małego 
Jasia na ramę.

N aw et n ie  w iem  dlaczego, 
ale ju ż  w tedy  by łem  ja k  n ie 
p rzy tom ny, gdy siedziałem  
na rowerze. Już w ted y  m ia 
łem  w  g łow ie tysiące pom y
słów. W większości b y ły  to 
brzydk ie  pom ysły. Jeden z n ich  
zrea lizow ałem  w  p raktyce : 
W łożyłem  nogę m iędzy szpry
chy.

„Co teraz" — m ó w ił bra t, 
gdy zobaczył, że m am  roz
b ita  nogę w  kostce.

M yś la ł: „do dom u z n im  
przecież tak  iść nie mogę“  — 
idzie w ięc ze m ną do „cud ow 
ne j ba b k i“  — znachorki. Na 
szczęście w szystko skończyło  
się dobrze. K ró tk o  po tym  bra t 
m ój od jechał do Pragi, a w raz  
z n im  zn ik n ą ł jego row er. Po
został jeszcze w  dom u row er 
ojca.

M a ły  chłop iec je s t odważny. 
Mocno chcia ło m u się jeździć 
na rowerze, a tu ta j w  te j

b iedne j wiosce, gdzie on na 
leży do na jb iednie jszych , tych  
row erów  jest bardzo m ało. 
A gdyby ich  by ło  naw et w ię 
cej — to i  tak  by m i go n ik t  
n i - pożyczył. D latego też m u 
sia ł się p o k ry jo m u  zakradać 
do kom ó rk i i  stam tąd po c i
chu w yprow adzać row er, ta k  
.aby się o tym  n ik t  n ie  dow ie
dział.

Naukę jazdy  na rowerze
rozpoczynał tak. ja k  to z po 
czątku każdy rob i. Nauczył się 
jeździć na jednym  pedale, ta k  
m n ie j w ięce j ja k  jeździ się na  
hulajnodze. Potem  nauczył się 
przekładać drugą nogę pod 
ram ę na d ru g i pedał. Po każ
de j ta k ie j „ le k c ji“  m usia ł ro 
w e r wyczyścić i  w prow adzić  
go do kom ory.

O jciec ju ż  pewnie w tedy  
w iedzia ł, że um iem  jeździć  
na rowerze. M im o to n igdy  
nie zdradzał chęci pożyczenia  
m i row eru. Ł a tw ie j ju ż  by ło  
z m atką, u k tó re j toyprosiłem  
pierwsze o fic ja ln e  zezwolenia  
na jazdę na o jcow sk im  row e
rze. Późn ie j pozw o liła  m i m a t
ka, abym  co sobotę je źdz ił na  
rowerze do Piszyna po mięso. 
Zdaw ało mi. się w tedy, że cały  
'św iat do m nie należy...

N iedawno zapoznałem swe- 
g bra ta z row erem  w yścigo
wym . Od te j c h w ili s ta ł się 
zaw odnikiem  i  muszę p rzyz
nać. że mu nawet dość dobrze 
to idzie. Uzyskał ju ż  k ilk a  
dobrych w yn ikó w , a w  n a j
cięższym naszym K a rlo o a r-  
sk im  W yścigu dobrze się też 
spisał. Chociaż nie należy do 
na jm łodszych, jeździ coraz 
częściej.
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